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Terory/m w Kongresówce.
Trwa/H jeszoze sirejki i zaburzenie, w K ró ­

lestwie pdskiem, pomimo, że ogół ludnośo; go­
rąco pragnie korzystać ju ż z otrzym anej swo­
body, a^bez zw łoki przy stąpić do budowy tu L - 
damen<ów pod gm ach narodowej pomyśinośor 
Zaburzenia i strejki trwają z woli sooyalistów , 
którzy 2-go listopada, podczas w ielk iego po- 
cńodo ludnośoi warszawskiej przez miasto, sta­
rali się podrzeć polskie ; k ośce ln e  cnorągwie, 
aby jen o  zostały czerwone sztandary, a pieśń 
„B oże coś Polskę" usiłowali zagłuszyć w yciem : 
„Preo* z P o lsk ą !“ Na tysiącaoh ust wisiały 
wówozas przekleństwa, w tysiącach pieri i 
wrzał gm ow , seroa ludu krw aw iły się na w i­
dok tego zamętu pojęć o praw dziw ej, równej 
dla wszystkich woinośoi, i krw aw iły się one 
na głos t«go  biuźnierstwa, ale lud nakazywał 
sobie m ilczenie, bo niozem nie ohcial zakłóoić 
pierwszego dnia radołci.

„Zw iązek  polskich in iy n ie ró r ’ i teohni- 
k ów “ zapragnął w ytw orzyć porozumienie m ię­
dzy stronnictwami narodowem i a socyalisty- 
ozńem’ aby nie by ło  haniebnego rozdźw hku. 
Urządził tedy „w iec stronriatw w ogrom nej 
sali filharmonii. ZeDr&ło się tam około 4.000 
osób. lecz m .ędzy niemi m t było n ikogo z ku 
piectwa, przem ysiowoów i ziemian, bo m ówili 
oni, że porozum ienie jest niem ożliwe, a erze- 
baby nadludzkiej siły, aby i pekojnie słuohać 
szaleństw i bluźnierstw. Żebrali się tedy jen o 
oi, którym  krew nie uderzi do g łow y  na w i 
dok narodow ego zaprzaństwa. Przed nim w y­
głaszali przedstaw ciele stronnictw  rozstroju 
swoje poglądy i zamiary. W ss.ysoy oni jedno- 
czeżme zażądali głosu, więo nasrwy tyoh stron­
nictw  napisano na kartkaob, które ciągnięto 
z kapdusza, aby tafc oznaozyć, w jakim  p o ­
rządku mają m ów ić oi przedstawiciele.

Odrazili tu podajem y otrzym any w ten 
sposób porządek, aby pokazać, ile jest stron­
nictw i izstroju, Los pierw szy wyc ąguął rze­
cznik żydow sko-sooyaiistyoznsgo „B undu", po­
tem rzecznik partyi „Proletaryatu", nastęDnie 
przedstawiciel „P . P. S .“ , po nim m ówca „de- 
niokraoyi postępowe,,", a dalej przedutawioiel 
»socyalistów  n  iędzynarodow yohu; kol ; p rzy­
szła następnie na rzecznika „dem okraoyi naro­
dow ej", po nim na m ó’voę „partyi peństw ow o- 
ści polsk .ej," dalej na rzecznika „rosyjskiej ao- 
cyaluej dem okraoyi w K rólesty ie“ , a wreszoie 
na przeasts»iO ieia „strejkniąoyoh kolejarzy % 
A  więo aż dziew ięóstronniotw  w ichrzy w  K ró ­
lestw ie !

„B undow ieo" ośw iadczył, że są w tym  obo­
zie polsoy i n iepolsoy towarzysze, ale w szyscy 
dobrze żvozą krajow i i przeszkadzać mu nie 
będą w dobijania się samorządu, jednakże ioh 
Uasłem walka z rządem, więo o zawieszenia 
broni om  nie myślą,

„Proletaryusz11 oznajm ił, że zgadza się na 
Polskę jakąkolw iekbądż : na zlaną z R osyą, czy  
też autonomiozną, albo niepodległą, —  to mu 
wszystko 'edno, byle każda zgoła publiczna in- 
stytuoya pochodziła z rów nyoh, pow szechnych 
i tainyoh w j borów D opóki nie b  izie takiego 
prawa w yborczego, dopóty „Proietaryat" musi 
w alozyć z wszystkim i przeoiw nil ami, nie og lą ­
dając się na icn m etrykę. N arody wprawdzie 
istnieją, ale ten podział już się przeżył Jest 
tylko jeden  rzeczyw isty  n aród , sobdarny pro- 
letarj ot, któi y  musi posiąść z iem ię ! „Państw o—  
to fikoya_ jed n ostk a —  oto rzeczyw istość!" Z a ­
tem trzeba się b ić nie o narodowe lub społe­
czne prawa, ab1 o  prawa jednostek.

Rzeoznik  „P . P, 8 ." ośw ia d ozy ł: „Zam iast 
wolnośoi m »m y dotąd ty lk o  je  obietnicę, ft w ;e- 
rzyć jej nie m ożem y, poniew aż hr. "Wittr od­
wołał się w swym  kom unikacie do „rozsądnj oh 
żyw iołów ", zapraszająo je do sojuszu z rządem, 
b ie rn y , co t< są rozsądne ży w io ły ! T o  w yzy - 
skiw aoz- ludu, miesEOzuchy, prynoypały , mar- 
oepany, śmietankarze, —  w szelkiego rodzaju 
Kapitaliści! Polska partya sooyalistyoznL jest 
polską, bo uznaje prawa narodowe, Z  tego p o ­
wodu w zyw a ona w szystkich r  kraju, aby nie 
w ierzyli ani rządow i rosyjskiem u, ani rosyj- 
rkiej burżuasyi, którs b*rdzo prędko napom ­

puje się szowinizm em  n w o d o w jm  i pocznie 
dusić naród polski. Trzeba zatem kuć żelazo 
póki g o rą o o : zdobyć samorząd i wybrać „z g ro ­
madzenie narodow o", przez pow szechny ple- 
bisoyt. T o  zgrom adzenie pow inno okrzyknąć 
się konssytus ntą, która nada krajow i ustrój 
ekonom iczny, polityczny i sooyalny".

Przedstaw iciel „dem okraoyi postępow ej" 
rzekł, że jeg o  stronnictw o idzie z robotnikam ’ 
jest za powszechnem  i równem prawem w y- 
borczem, za sejmem w TVarszawie i odrębnym  
rządem, składa hołd bohaterom walki o w ol­
ność i stoi pod chorągwią, na Której wypisane 
są słowa : Nieoh żyje lud !

Przedstaw iciel „sooyalnej dem okraoyi" za­
protestował przeciw  „tak zwanym  patryoty- 
oznym* dem onstracjom  i okrzykom , potępił 
narodową dem okraoyę i ośw iadozył się za soli­
darnością z sooyalistsm i we wszystkich kra­
jach, bo kiedy oni wszędzie zw yciężą, wówozas 
dobrze będzie i narodowcom .

R zeoznik  „dem okraoyi narodow ej" w ytłó- 
maoaył, że we wszystkich polskiuh ziem iach 
powinna b y ć  jedna polity l a i jedno dążenie 
do Polski niepodległej, zatem ozem w ięcej t e ­
raz zrobi w tym  kierunku K rólestw o, tern o- 
ezyw iśoie lepiej a w ięc trzeba w alczyć.

Przedstow ioiel partyi „państwowośoi p o l­
sk iej" oznajm ił, że jego  stronnictw o łączy w so­
b ie dążności dem okraoyi narodowej i polskiej 
partyi sooyahstyoznej. Jest to w ięc oDÓr so- 
oyalistów  wsrechpolskioh.

R zroznfk  rosyjskiej sooyalnej dem okraoyi 
zalecał po rosyjsku podtrzym yw ać anarchię, 
dopóki z n oj nie w jk w itn is  wolność.

Przedstawioiel strejkującyoh kolejarzy 
r*.ekł: „P ow iada ją , że strejk kole jow y ju ż  jest 
niepotrzebny, a grozi burżuazom ruiną m a­
jątkową. Tak, to prcwdri! Leoz m y właśnie 
chcem y was zrujnować, panowie kapitaliści! 
Ohoemy zrujnować, bo wasz m ajątek odbiera 
wam sw obodę' działania i robi was tchórzami. 
I  zrujnujem y was. Ponieważ w ięc n ic wam ni6 
pozostaje, w yjścia  nie macie, przeto ohcdiciei 
z nami razem brać w olność p o lityczn ą !"

Szaloną burzą oklasków nagrodzono te 
słowa, poozem  zgrom adzenie jednom yślnie u- 
oh w a liło : 1) solidarność z rew olucyonistam i ro- 
s y js i im i ; 2) odrzucenie k on sty tu cji, zapowie- 
dzirnej przez c a r a ; 3) zniesienie wszęlkich 
ustaw w yjątkow yoh, stanu w ojennego i wzmo- 
onionej ochrony; 4) absolutne rów nouprawnienie 
żydów  w całe i Rosy i; o ) swobody kulturalno- 
narodowe dla w sz/stk ion  narodów w państwie, 
6) trwanie strejku, dopóki wszysoy w ięźniow ie 
polityczni nie będą uw olnieni, a stan w ojenny 
nie będzie zniesiony i dopóki rząd nie da rę­
kojm i, że wszyetkie sw obody w prow adzi. Tę 
rezolucyę u łożyli wspólnie pizedstaw ioiele trzech 
p a r ty j: dem okraoyi sooyalnej Bi ndu i strej 
kująoyoh kolejarzy.

W ładza zawiadom iła w ieoow ników , że j e ­
żeli cn i wyjdą na ulioę gromadą i urządzą 
poohód, to wojsko, stojąue przed filharmonią, 
o ży je  brom . W  skutek tego w ieoow nioy w y- 
onodzili małemi grupam i i rozeszli się w  rożne 
strony.

Z  iob tedy nakazu trwa dotyohozas strejk 
i zamęt.

Leoz z drugiej strony ijst terroryzm ozy- 
now niozy Cala' rosyjska biarokraoya nie może 
b yć  zadowolona z zapowiedzianej konstytucyi, 
bo  przy m ej już nie będzie miała obryw ek, ani 
m ożności dokazywania. Gała tedy chętnie spel 
nia tajne poleoeria  tej petersburskiej kam aryl- 
li, która kopie dołki pod W ittem , aby go  i >a- 
lić. ruob w olnościow y utopić we krwi, a potem 
zrew u  rządzić, jak  za dawnyoh, dobrych  dla 
mej czasów . Ona to za pom ooą sw ycl band, 
złozonyoh z rzezim ieszków, w łóczęgów , zbrod ­
niarzy na wolnej stopie, siewem z tyoh wszyst­
kich jednostek z pod oiem ne gw iazdy, których 
R csyanie nazyw ają o h u lig a n a m a m o  czarnemi 
setmami, w yw ołu je ow e straszni rzezie ż j  dów, 
studentów i inteligentów , o jak ich  codzień nad- 
ohodzą przerażające wieśoi. W yraohow anie ioh 
jest bardzo proste. Oto, jeżeli zapow iedź kor, 
atytuoyi wytw orzyła taką anarohię, takie roz­
bestwienie, to oczyw iście taki naród trzeba

trzym ać w despotyoznym  rygorze. Popi i czerń 
oy, sojusznicy czynow nioiw a, bo wszazże ono 
przeważnie się składa z popow iozów , podjudza­
ją  lud do hajdamaetwa. Aroybiskup-m etropolita 
m oskiewski i archijerejow ie saratowski, woło 
godzki. kostromski, jarosławski robią tu otw ar­
cie, w  cerkwiach, — wszyscy inni czynią to 
samo tajnie, jako agitatorzy w oerkiewnych 
szatach. Poświęcają noź' rozdają drukowane 
błogosławieństwa ryzunom, W  Królestw ie Pol- 
skiem ma ozynow niotw c jeszcze jeden bardzo 
ważny .pon'ód do intrygow ania przeciw konsty- 
lucyi ak wladom oJ k o rz y s ta j czynow m cy w 
Folsce ze specyalnyoh przyw ilejów  służbow ych 
i znacznych dodatków do p en sji, W itte zaś 
polecił ministeryum spraw wew nętrznych opra- 
oowaó ukaz o zniesien-u tyoh przyw ilejów . R a­
zem w ięc z konstytucją  stracą czynow nioy w 
Królestw ie prędszy awans, służbę o lat dziesięć 
krótszą do em erytury, prawo w yobow yw ania 
dzieci na koszt państwa i 60 procentow y doda­
tek do pensyi. Dla nich więo konstytueya jest 
podwójnem  nieszozęśmem, przed którem soli­
darnie się bronią, nie pegard :ająo żadnym i 
środkami. Przez agentów  sw ych kierują wszyst 
kiemi party ami rew oluoyjnem i, aby trwała 
anarchia, a niezawodnie są w ściąłem porozu­
mieniu z emisaryuszami niem ieokiej hakaty i 
sooyalnej demokraoyi. Lud wiejski zachęcają do 
tworzenia włóoząoyoh się band, które podnie­
cają się wódką zdzierają herby państwowe, 
burzą mosty, linie telegraficzne, zryw ają szyny 
kolejow e, a niebawem  m oże się rzucą na dw o­
ry. A b y  zaś n ikt nie wiedział, oo się dzieje w 
krain ani naw et w najbbższem  sąjiedztw ie i 
przez to wpadał w n b p ok ó  , czynow nictw o 
wprow adziło zamęt w ruch pocztow y i przy- 
ozyniło się do tego, że w W arszaw ie przestały 
w yohodzić d z b a n k i. Chociaż o miedzę miesz­
kam y s Królestwem , jeauak dopiero dziś m o­
żem y o tem donieść, lubo to s>ę tało 5 go li­
stopada. W ittb  zniósł cenzurę, więc od 1 -god o  
G-go dzienniki w ychodziły  bez niej. N agle ozy- 
now niotwo warszawskie samowolnie ją  p rzy ­
wróciło i o j  ieczętowało niektóre redakcye i 
drukarnie. W ów czas wszystkie dzienniki, za­
miast zw ykły oh numerów, w ydały taką jedno 
brzmiąoą od ezw ę :

„C zytelnicy ! W czorai w ieozoiem  otrzym a- 
l  śmy rozporządzenie urzędowe, zabraniające 
nam dalszego wyds wania pisma bez oenzury. 
W ob ec tego zawieszamy na razie nasze w yda­
wnictwo aż do Ontateumiugo rozstrzygnięcia 
spraw y w Petersburgu, dokąd przesłaliśm y od­
pow iedni protest i zażalenie.

„N im  jednak głos prasy na pewien czas 
zamilknie, spełniam y poważny obow iązek o b y ­
watelski, ogłaszając O s t r z e ż e n i e  następu­
jąca :

„W  obec obaw uzasadnionych, ze w dniu 
dzisiejszym  ku oczyw istej klęsoe społeczeństwa 
i w brew  w oli wszystk-cb stronnictw, w yw ołane 
b yć  m ogą krwawe rozruchy, w zyw am y wszyst­
kich do najprzezorniejszego zaohow yw ania się 
na ulioaoh m asta  —  Opróoz tegc w zyw am y 
was, aby każdy w zakresie swyoh w pływ ów  
przeciw działał m ożliw ym  podburzaniem  ludno­
ści chrześcijańskiej lub żydowskiej przeciw  so­
bie. N iechaj źf dne objaw y n.ienawiśoi partyjnej, 
plemiennej lub w yznaniow ej nie splamią dni 
walki o w olność".

Od tego czasu minęło dni ośm. Prz^widy 
wane krwaw® rozruchy na szozęśme nie w ybu ­
chły, leoz zamęt s:ę wzmaga, niepew ność ooiaz 
większa, dzienniki nie wychodzą, czynow nictw o 
zaś z góry, sooyalizm  z dołu tłoczą społeczeń­
stwo terory tmem.

Pojechała w sobotę deputacya obyw atel­
ska do Petersburgu. Obawiam y się bardzo, że 
akoya t»  jest wielkim  błędem politycznym .

Rorespondencye.
W iedeń 10 listopada. 

(Spacery i demonstracyc studenckie. —  Demon- 
btracye na politechnice. — Agitucya wseećhnietnle- 
ciich posłów między bursuan i. - Ze statystyici 

Wiednie.)
(y.) Z  powodu zamunięoia uniwersytetu, 

nie mają bursze niem ieccy cb -" -iie  odpow ie-

duiego terenu do urządzania sw ych prusofil- 
shioh dem onstracji, muszą tedy ogran iczyć s.ę 
uo bezcelow ego' wałęsania się po Rm gstrcsse 
Onegdaj urządzili jeszcze napad na politeohni- 
kę, św iadczący, do '.akich błazeństw doprow a­
dza nadużyw anie patryotyczn ych  haseł do ce­
lów dem onstraoyjnyoh. N odc ągnąw szy koro­
wodem z pod uniwersytetu przed technikę, do­
wiedzieli się bursze, że w saiaon rysunkow ych  
techrrlri znajduje się Hlaunastu słowiańskich 
studentów. Przyw óazcy pochodu w ydali tedy 
komendę wtargnięcia do gm achu politechniki 
i pokazaria  Słowianom , że także technika w 
W iedniu  jest n.cmieeką, Pedele i stróże poli­
techniki zam knęli ozem prędzei głów ną bramę, 
bursze jednak wdarli się tylną lu rtąod  Panigl- 
gasse, a spotka wszy w w estybulu grupę m e- 
niem ieokioh studentów, przypuścili zaraz do 
nich atak M ianow icie otoczyli, ich kołem i 
zaczęli śp;ewaó „W a ch t am R h ein ", zmuszając 
iob do odkrycia  głów  groźnym i okrzykam: 
„H ut herunter!“ Słow ianie naturalnie nie 
ohcieL usłuchać tego głupiego rozkazu i ju ż  
zdawało cię, że przyjdzie do w ielkiej b ija tyk i 
bo „patryotyczn  " bursze niem ieooy poczęli 
w yw :ja ć laszam :, na szczęście jednait kilku 
rozważniej izyoh zaproponow ało inny sposób u- 
karania krnąbrnych Słowian za ich  brak p o ­
szanowania dla pruskiego hym nu. „U tw orzyć 
szpaler, niech się stąd w ynoszą!" — taką ko­
mendę wydali, a dem onstrująca zgraja zastoso­
wała się do niej. Jakoż rozstąpiły się szeregi 
śpiew ająoyob m łodyoh w ielb .oieli pruskiej pi- 
kelbauby i tą drogą m ogli słow iańscy studen­
ci w ydostać się na alioę, zegnam  ironicznym i 
w yzw iskam i i złorzeczeniam i Niem oów. Pc tej 
awanturze wydał rektor politechniki rozkaz, 
aby zarówno bram a głów na ja k  i tylna furta 
b y ły  przez oały dzień zam knięte i by  wpu­
szczano do gm aobu ty lk o  t y o h , którzy 
się w y lęg .ty m u ją , iż są słuchaczami poli- 
techniki.

Senat akadem icki na podstaw ie przepro­
w adzonego śledztwa dyscyplinarnego, postano­
w ił kilku przyw ódzców  ostatnich zaburzeń na 
uniw ersyleoie relegow ać na jedn o półrocze, oo 
nawiaoem m ćw :ec. jest karą niesłyohanie ła­
godną. Mimo to jednak studenci, podburzani 
przez wszechniem ieokich postów do R ady pań­
stwa, zaurerzają dem onstrować przeciw  tej 
uohw&le senatu. "W sprawie tej m iałc się od­
b y ć  w ezoiaj zgrom adzeni*, ale n ie przyszło do 
skutku z tego powodu że w łaściciele dw óch 
najw iększyoh sal publicznych  a m anow ioie 
„Sophiensaal" i „K atharinenhalle" nie cho; eli 
kom itetow i studenokiem u w ynająć s w jo b  lo- 
kalncśoi na taki w iec. K om itet ogląda się za 
inną salą i zapowiada, że da znać plakatami, 
kiedy odbędzie się zgrom adzenie. Ma na niem 
przem awiać m ęczy  innym i znany szaławiła 
polityczny poseł W olff, no daje miarę tego ja­
kim w pływ om  ulegają studenci niem ieooy. Z a ­
pewne ci pnlityozni patronow ie, niem ieokiej 
m łodzieży doradzili >ei w walce przeciw  wła­
dzy uniwersyteofciej ch w ytać się środków 
wprost w strętnych. Oto rektor uniwersytetu 
radcca dworu dr. F ilip ow icz  po ostatnich eks­
cesach w rozm ow ie z kilku preedste w icielam i 
zw iązków  studenckich, skarcił surowo zacho­
wanie się m łodzieży niem ieckiej i jej brak to 
lerancyi, przyozem  użył podobno kilku do­
sadnych określeń. Z  tego powodu rozwinięto 
wśród studentów niem ieckich a g ita c ję  w tym 
kiBrnnku, aby zmusić rektora do odw ołania te­
go, co pow iedział o studentach niem ieckich, 
a jeżeli on tego u czyn ić nin zeohoe, by go.,., 
zaskarżyć do sądu o obrazę honoru K on cept 
to tak samo dziki, jak dzikiem  jest całe zacho­
wanie się m łodzieży niem ieckiej.

W yszed ł właśnie z druku roczn k staty- 
styozry  miasta W iednia za r o i  ubiegły, za­
w ierający wiele zajmująoyuh dat. L iczba  do­
m ów m urow anych w W iedniu  wynosiła z koń- 
oem roku ubiegłego 34 886 a w nich znajdo­
wało się 397.402 m ieszkań. L iczba mieszkań 
próżno stojących  wynosiła w jesieni roku ubie­
głego  3095, zaś sklepów  m ew ynajętych  b y ło  
1816 Ogólna liozba m ibszkańców w ynosiła 
1,797.992 osób M ałżeństw zawarto w ciągu

roku 16 889. ćzieo:' przyszło na świat 64 623 
w tem . 6.70C nieślubnych, zm arło zaś 32 818 
osób. W szystk icb  u lic w W iedniu  jest 2306 a 
łąozna ich długość wynosi 851 kilum etrów, a 
żarem o 92 kilom etrów  w ięcej niż odległość z 
^ .e d n ia  do K iakow a, w ynosząca 769 kilomtr. 
Na srrapianie ulic zużyw ane przeciętnie codcień 
160,394,000 1 itrów wody. O grody publiczne w 
W iedniu  zajm uja obszar 9 727.996 kw adrato­
w ych metrów Pom uików jest ogółem  140, z te­
go 66 o charakterze religijnym , nadto znajdu­
je  się 34 m onum entalnych studzien. K ościołow  
b y ło  w roku ubiegłym  117, kaplio 204 bozm o 
4S. L iczba  fiakrów parokonnych wynosiła 994, 
jednokonnych 1794 ekwipażów nienum erowa- 
nycŁ 1228 Stowarzyszeń oyio z końcem  roku 
ubiegłego ogółem  8007, w 'em  236 akcy jn ych , 
263 śpiew ackich, 641 k a syn ow y ch , 463 kas 
chorych  i 892" dobroczynnych.

W 'edeń 11 listopada. 
(Nagły zgon szefa sekcyi Suzeary. — beputacya 

śpiewaków ludowych u Cesarza)■
(y). Nagłą śmiercią umarł wozoraj w salo- 

n .o poozekalnym  ministra hr. O-ołuenowskiego 
jeden z najzdolniejszych urzędników minister 
stwa spraw zagranicznych, szet sekcyi A le ­
ksander Suzzari ■■ B y ł on, rzec można, prawą 
ręką ewego szefa, nr. Gołuohow skiego, który 
darzył go nieograniczonom  ,zaufaniem i p ow ie ­
rzał mu najtrudniejsze sprawy, jak  np. w osta-. 
trioh  ozasach kierow riotw o rokowań o odno­
wienie iraktatów handlow ych z Bosyą, Szwaj- 
caryę i Bnłgaryą. To też śm icró tego dzielne­
go u-zędnika jest stratą dotkliwą dla całego 
państwa i pozostawia lukę, która nie tak łatw o 
da się w ypełnić. O godzinie 3 popołudniu przy­
szedł śp Suzzara do salonu hr. Gołuehowskie- 
gc , któremu miał właśnie z łożyć raport o sta­
nie rokowań traktatowych. Poniew aż h i. G-ołu- 
chow sk ’ b y ł zajęty w swym gabinecie, przeto 
usiadł Suzzara na fotelu i ozekał W tem  wszedł 
do salonu amh isador austiyacki z Berlina p. 
SzOgyeny-M arieh, który właśnie dopiero przed 
kilku godzinam i przyby ł do W iednia. Z oba ­
czyw szy siedzącego Suzzarę, poprosił go  p. 
S^ogyery , aby go  puścił przed sobą do hr. G o- 
łucbow skiego, gd yż  on musi ł  nim odbyć kon 
ferenoyę w sprawie bardzo ważnej, a nie cier­
piącej zw łoki. Zarazem  zapow iedział p Szógye- 
ny, te  konferenoya jeg o  % h i. Gołuobow skim  
potrwa prawdopodobnie godzinę. W -h ee  teeo 
odstąpił Suzzara p S »et,y-a*>y’eBtu pierw szeń­
stwo, a sam udał ttę do swego biura. D o salo­
nu hr- G ołuohow skiego pow rócił około 4 tej i 
•od służby dow iedziił się, że ambasador S zógye- 
ny konferuje jeszcze z h r  Gołuohowskim . W n et 
jednak skońozyła się kon feren cja , drzwi od 
gabinetu h i. G ołuchow skiego otw orzyły  się i 
wyszedł z a nich p. Sz<3gveny. P rzy stą p i do 
SuŁzary, by  się z n im pożegnać i podziękować 
mu za odstąrńenie mu pierwszeństwa, Suzzara 
D0vsta l z fotelu, podał rękę S tógyenyVm u, ale 
nagle zachw iał się, obejrzał się jakby szukając 
punktu oparcia i naraz nie w ydaw szy ani je 
dnego jęku, runął na ziermę. R zucono się na 
ratunek i poczęto go cucić, ale nadaremnie, 
podniesione już trupa.

Śp. Suzzara miał lat 62 i ożeniony by ł 
z Ormianką z ksieżęuej rodziny, którą poznał 
by ł w ozasie długoletniej s/użby konsularnej 
na W schodzie. Przez lat dwadzieścia Lilka pra 
oował on bo w em w K onstantynopolu, B uka­
reszcie, Trebizondzie, Kanei, Port-Saidzie, K a i­
rze i A leksandryi. H i. Gołuohow eki, będąc po­
słem w Bukartszoie, poznał bliżej n adzw ycza j­
ne zdolności Suzzary, piastującego w ów czas 
urząd jeneralnego konsula w tem m ieście, dla­
tego też, zostew szy ministrem spraw zagrani­
cznych, zaraz pow ołał go  dc W iedn ia  Zm arły 
władał kiikunastu językam . i czynn y  by ł także 
na doIu literaekiem  Napisał m iędzy innemi bar­
dzo cenne studyum o A b iss jn ii. C ierpiał on 
od dawna na serce i czekał z upragr leniem za­
kończenia rokowań o odnow ienie traktatów 
handlow ych, gd yż  po ioh ukończeniu m iał 
wsiąó p ó łroccn j urlop i odbyć dslszą podróż. 
Niestety nie b y ło  mu danem dootekać tego 
urlopu.
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PAMIĘTNIKI SiEFA B J U fJ  POLIC!
(Z  francuskiego)

tUiąg dal :zy j

miniotruwie wiedzieli tejW szyscy 
orawie.

B yło w nią w p lą ta n jch  kilku m oioh agen­
tów, a także głów ny sztab m m ńteryurn wojny

Musiało się komuś w ym knąć jłow o  m e- 
baoznw. które w prow adziło dziennikarzy na trop 
tej ważne i spraw y.

Jakoż odw iedziło mnie k iiau  reporterów , 
próbująo z ę dow .edzieć, co za skandal, o k tó ­
rym  m ówią w św eoie p o lityczn ym ?

Przyzna ę. żem nie kłam ał n igdy : oz to 
udzielając, ozy też odm aw iając objaśnień. W ięo  
może zaprzeczyłem  niezręcznie i m m ow oli 
wprowadzi! jm', na trop jak go dziennikarza, 
który następnie zatięgnął bliższyoh szozegółów  
u sąsiadów pan Lim ouzin.

W szelkie przypuszczenia są m ożliw e. Bądź 
co bądź, artykuł w dzienniku X IX  Wiek b y ł 
iskrą, na proch rzuconą. A rtykuł o p ie w a ł: 

„Legio r.onorowa na icutacyi.
D zieją  s ę rzeozy straszne!...
Jeden z dostojników  m inisteryum wojny, 

ofioer nosząoy nazwisko h’ storyozne, otw orzył 
handel L eg ią  honorową w sam ych biurach mi 
ni steryum

Czerwone wstążeozki są notowane, tak 
ak w alory na giełdzie, jak  wełna lub też nafta:

oeny wahają się wedle pory roku, pokupu, a 
także zam ożności interesentów —  od 25.000 
do 50.C00 fi,

General, którego nam wym ieniono z nazw i­
ska, nie działa, naturalnie, na własną rękę — ma 
lioznych  wspólników — naguniaozy, którt-y am 
napędzają zw ierzynę. .. M iędzy innym i w ym ie­
niają pewnego pruskiego barona i damę, mie- 
szkaiąoą w pobliżu Pól E lizejskich .

Po za tem w plątanych 'est w ten irym arb 
w ielu oficerów , senatorów, kosm opolitycznych  
awanturników i t. d.

Straoh bierze na myśl, że plany m obili- 
zaoyi są w rękaoh podobny oh. K to frym arczy 
orderami, ten zdolny jest także kupozyć ta je ­
m nicą cDrony narodow ej. M oże to ju ż nawet 
fakt dokonany.

N ieohże w ięc spraw iedliwości stanie się 
zadość,

W iarogndnośó nazwiska, podpisanego pod 
listem, któryćm y otrzym ali, żadnej wątpliwości 
nie ulega.

D ziwnem  się jednak w ydaw ać może, że 
w sprawie tak donm słej, w której chodzi o cześć 
arm ii i bezpieczeństw o kraju, m inisteryum  
w ojny i prefektura polioyi, Dozwalają się d y ­
stansować pras 3.

C zyż ohoianoby i ten nowy skandal owi 
nąó w m głę tajem nicy ?

Leoz oDinia publiozna została już ostrze­
żoną i zażąda wyśv. ietlenia sprawy.

Ż e  jest w nią w plątany senator to jeszoze 
' n i e  raoya. abv skandal zeyłuszać i pom .aó

m ilczeniem  oeią spraw ę".
Tegoż wieczoru o w pół do 6tej, kom en­

dant Delaune ze sztabu g łów n ego p rzybył do
prefektury polioy i i oznajm ił imtuhl panu Ló- 
p ’’ ne (sekretarzowi generalnemu, zastępującemu 
p. G ragnon, b&wiąoego w Turynie), rorkaz ge 
nerała Ferron a^esztowauia generała Caffarel.

Pom im o nalegań p. L ćp m e, kom endant
nie m ógł mu zostaw ić rozkazu piśm iennego,
ai też żadnego ofieyalnego dokum sntu, upe­
w nił go  tylko, że mandat aresztowania został 
podpisany przez generał gubernatora Paryża.

P. Lópine, w nieobeonośoi sw ego zw ierzch­
niku, był tem ostrożniejszy, zatelegrafował 
więo dc m inisteryum spraw w ewnętrznych.

B ył zw łaszcza w kłopocie wobeo trudności 
m ateryalnych nastręczających się przy areszto­
waniu generała Caffarel, bał się, aby ten osta­
tni, ostrzeżony przez artykuł „ X I X  Sieole" nie 
uciekł już z Paryża.

Sekretarz generalny prosił w ięc, aby mu 
pozw olono w ypraw ić depeszę okóln ikow ą do 
prefektów, z poleceniem  aresztowania generała 
Caffarela.

Jednocześnie wezwał p. Taylor i kazał 
mu zm obi1;zow aó swó; sztab.

Na w ypadek, g d yb y  generał znajdował 
się jeszoze w  Paryżu, p L óp ine kazał zapro­
w adzić g o  do plaokom endy i oddać w ręce 
oficera dyżurnego

Sekretarz generalny, jeśli mnie pam ięć 
nie m yli, posyła ł do ru;nisteryum  w ojny  po 
mandat aresztowań a, ale posy ła ł nadarem m e.

Dano mu ty lk o  rysopn, generała Caffarel... 
w jego dwudzisscym  roku życia, w y jęty  z 
książeczki wojakowej.

Generał Caffarel został w ięc aresztowany 
be ( mandatu

B yłem  ohw ilow o n ieobecny w służbie 
bezpieozeństw a, gd y  p. T aylor ów  rozkaz w y ­
konał.

U słyszaw szy, za pow rotem  oo się staio, 
przeraziłem  się skutków  tego aresztow ania, 
dokonanego przez zw yoza jn ych  agentów, od 
których  n e muzna naw et w ym agi *, aby mieli 
ty le  taktu, oo bom isar* polioyi.

Obudziło się w e m nie wrodzone poszano­
w anie dla a rm ii; myślałc m, że lada niezrę- 
oznosć agenta m ogła spow odow ać sam obójstwo 
generała

W sk oczy łem  y> ęo do deróżki i kazałem  
się w ieść na u licę la Trśm silłe, do p. Caffarela.

Odetchnąłem  dopiero swobo^nii j, gdy  mi 
powiedziano, że generał najspokojrie j w yruszył 
no plackom endy z dwoma agentam i, k tórzy go 
aresztowali.

Nazajutrz tow arzyszyłem  p. Atths lin, sę­
dziemu śledczem u przy r e w iz ji , dokenanej w 
mieszkaniu p. Caffarela. Zagarnębśm y cały 
stos pap ’ erów Jeden ty lko  dokum ent b y ł kom ­
prom itujący

Stało się jasnem, że b iedny generał Dadł 
ofiarą śm iałych awanturników

Mam ieszcze w pom ięci wzruszające sło­
wa jego  obroń cy , p Dem ange, gdy  w obeo są­
du apelacy jnego, przypom inał ohlubną prze­

szłość i oawagą tego męża, który stał się k o­
złem ofiarnym  zaw iści i am oicy j polityoznyeh 

Bo tw ierdzę stenowezo, i e  generał Cafia- 
rel b y ł ofiarą n*es^częśl w ego trafu i polityk i 

Jedyną jog o  zbrodnią było, że potrzebu ­
jąc p ieniędzy, dostał nię w ręce oszustów, któ- 
rz j go  ograbili, zamrast mu dostarczyć sum 
obiecanych.

Podpisyw ał weksle dle p a r i L im ouzin.
W  sw o je j n a iw n ość ’ żo łn iersk ie j, n ie  zn a ­

ją c  łotLOstw p a rysk ich , uw ażał, źe m a ob o  
w iązk : w zg lęd em  tej k o b ie ty , d la tego  ty lk o , że 
udaw ała , iż  ch ce  m u p rzy słu g ę  w y św ia d czy ć .

W ia d o m o  jedn ak , że Dotrafił się  z reh a b i­
lito w a ć  c ’.ohem , p raoow item  życiem .

N ie będę się rozw odził szczegółow o naa 
tym  skandalem, który n iał tak smutne na­
stępstwa, a by ł na.ooleśniejszym  okresem  m o ­
je j służby adm inistracyjnej.

H istorya ta pozostała, zresztą w pam ięci 
w szystkich, zanotuję w ięc ty lk o  drobne ep i­
zody, znnio ty c z ą -3.

Otóż pan’ ą L im ouzin  nie ja  aresztowałem . 
W ezwałem ją  b y ł w praw dzie do m ego 

gabinetu, na godzinę drugą, ale sędzia śleaczy 
p. Atthaiin, prosił mnie, abym  razem z m m  
udał się dc alei W ugram  dla aresztowania ob ­
winionej i dopełnienie ostatniej rew izyi

G dyóm y w eszli do apurtamentn, służąca 
nam oznajm iła :

—  Panią ;u i aresztowało trzech agentów  z 
p o l i c j i  ta jnej.

;C  ą g  d a le c y  o a s t ą i i ' ,

WĘGIEL KAMIENNY K O K S ,  F I I Y K I E T Y ,
A i T R i c Y T  polera

n a j l e p s z e j  ja k o ó c i

Pierw sza galicyjska

Spółka importu węgla kamieni ego
w e L w o w ie ul. S ykrtuska l. 2 $
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Na audyenoyi u Cesarza była  dziś depu- 
taoya tak zw anych śpiew aków ludow ych 
(VolkssaDger) z prośbą o w zięoie ich  w obro­
nę przed niesłychanym  uoiskiem  podatkow ym , 
na jak i są w ystaw ieni w Austryi. T ego ro­
dzaju śpiew acy zmuszeni są bezustannie je ź ­
dzić z miasta do miasta, aby zarobić na ka­
wałek ohleba, gdyż na stale n igdzie ich  nie 
angażują, lecz zazw yczaj ty lko na dwa ty g o ­
dnie lub na miesiąo. Ta nieustanna zmiana 
m iejsca pobytu  ma ten skutek, że biedni ci 
śpiew acy nieraz po kilkanaście razy w ciągu 
roku muszą opłacać podatek osobisto-doohodo- 
w y, bo w każdem mieśoie, w którem  dadzą 
ohoóby ty lk o  parę w ystępów , zaraz władza 
podatkow a w ym ierza im podatek. P rzyw ódca 
deputaoyi, Schópf, p rzedłożył dow ody, że n ie­
którzy śpiew acy ludow i siedm naśoie razy w  
oiągu roku płacą podatek. Cesarz w ysłuchał 
uważnie tyoh skarg deputacyi i rzekł: „T o  nie 
do uw ierzenia" (U nglaublich), w reszcie p rz y ­
rzekł proszącym  swą pom oc. Przy tej sposo­
bności prosili śp iew acy o zniesienie dekretu 
kancelaryi nadwornej z 6 -ego stycznia 1836 
ręku, który w ładze polioy jn e  w niektórych  
m iejsoow ośoiaoh zastosowują jeszcze obecnie 
do śpiew aków  ludow ych , a które wydane zo ­
stało swego czasu przeoiw  rozm aitym  jarm ar- 
oznym  i wędrow nym  kom edyantom  i linosko- 
bom . W  ow ym  dekrecie, w ydanym  przed 
laty siedm dziesięciu, poleoono władzom , aby 
surowo postępow ały w obec tego rodzaju trup 
w ędrow nych i ty lko w yjątkow o udzielały 
pozw oleń  na ich  produkoye, gd yż  z regu­
ły  przyczyn ia ją  się one do w zm agania się 
próżniaotw a, a nadto tego rod .a ju  wędrow ni 
kom edyanoi, nie m ając z czego żyć , w  sposób 
n iedozw olony uzupełniają sobie to, co im bra­
kuje do ich  egzystencyi. Owóż Cesarz i tej 
skargi śpiew aków  w ysłuchał życzliw ie  i rzekł: 
„A leż  to takie stare rozporządzenie, a oni woiąż 
jeszcze stosują je  do w as?"

W yp ad ki w  Kosy i.
Petersburg. Minister sprawiedliwoś i z 

poleoenia hr. W ittego  w ypracow ał projekt 
śledztwa w spraw ie rozruchów  antiżydow - 
skich. Śledztwo to mają przeprow adzić kom i- 
sye senatu.

Petersburg. N oc oaegdajsza minęła spo­
kojnie. K ilka odosobnionych usiłowań w zbu­
dzenia niepokoju, spełzło na niczem. Z  H elsing- 
forsu donoszą, że onegdaj przyszło tam znowu 
do pow ażnych rozruchów.

Petersburg . Russkij Inwalid donosi, i i  
wczoraj uczyniono krok naprzód w sprawie 
podw yższenia płaoy i polepszenia żyw ności 
żołnierzom , wreszcie skróoem a czasu służby 
niem al o rok o a ły , na które to spraw y 
oar od roku 1898 go kilkakrotnie zwraoał 
uwagę.

Na w czoraj wieczorem  zapowiedziano dru­
gą radę gabinetow ą celem  ostatecznego zała­
tw ienia spraw y wolności prasy.

Pop Gapou, który po w ybuchu rew oiucyi 
w styczniu uoiekł z R osy i i ukryw ał się za- 
granioą, w raca do Petersburga na skutek 
amnestyi.

U rzędow y kom unikat tw ierdzi, że donie­
sienia dzienników  zagranicznych o bliskiem 
jak oby  ustąpieniu hr. Lam bsdorfa, są z palca 
wvssane.

M oskw a. Twot*y aię tu nowa umiarko­
wana partya pod wodzą S z ip ow a , która 
poprze hr W ittego, stanie na grunoie ma­
nifestu z 30-go października i dążyó będzie 
do nrzeozywistnienia wolnośoi w nim przy­
rzeczonych .

Petersburg . Spokój w K ronsztadzie przy­
wrócono. Na wszystkich rogach ulic ustawiono 
karabiny m aszynowe. Sąd w ojenny skaże 300 
m arynarzy na śmierć przez rozstrzelanie. 
Oficerow ie, którzy podczas rozruohów K ron- 
sztadt o p u śc ili , będą oddani pod sąd. Na 
wozorajszem  posiedzeniu admirałów i kom en­
dantów postanow iono w szystkich m arynarzy 
rozbroić.

O dessa. Piątek i sobota m inęły dość spo­
kojnie, dzięki energicznym  zarządzeniom jenerał- 
gubernatora. W śród ludności panuje jednakże za­
wsze jeszcze podniecenie. Ponieważ rozpow szech­
niono pogłoskę, jakoby przem ieniono uniwer 
sytet w m agazyn broni i am unicyi dla oelów 
rew oluoyjnyoh, przedsięwzięli profesorowie uni­
wersytetu w obeoności zastępców  zarządu mia­
sta i świata handlow ego dokładne zbadanie 
wszystkich lokali uniwersytetu, przyezem  się 
przekonano, że pogłoska była zupełnie nieuza­
sadnioną. W skutek obaw y, że m otłoch w ystąpi 
przeoiw  studentom gm ach uniwersytetu b y ł 
wozoraj zam knięty.

Kiszyniew . U biegłej nocy w ybuchł w tu- 
tejszem więzieniu bunt, podczas którego pod­
palono więzienie. Przyw ołane w ojsko dało sal­
wę do zbuntow anych więźniów, z których w ie­
lu padło trupem.

Helslngfors- Senat zezw olił '.a zgodą je- 
nerał-gubernatora, który jeszcze ciągle się zn a j­
duje pod strażą partyi narodow ej, na wydanie 
160.000 rubli dla gw ardyi narodowej i robotni 
ków, którzy w ciągu powstania pełnili służbę 
policy jną . Strejk w całym  kraju ukończony. 
W szędzie podejm ują ruch.

Kolonia D o Koln. Ztg. donoszą z Peters- 
b u r g a : 'W  kołaoh bliskich dw orow i i hr. W it- 
temu nie żyw ią żadnyoh obaw, aby liberalne 
dążenia W ittego  musiały w krótce ustąpić miej- 
soa reakoyjnym . Hr. W itte  wczoraj publioznie 
odezw ał się, że cesarz M ikołaj n ietylko zgodził 
się na przeprowadzenie reform, ale po dokła- 
duem rozw ażeniu przyszedł do przekonania o 
ioh niezbędnej potrzebie. To też cesarz jest 
zwolennikiem  wszystkich reform , na które ze­
zw olił w przeświadozeniu, że tern przysłuży 
się najlepiej interesom nietylko sw ego ludu, ale 
i swoim.

M ały feljeton.
„ N I E P O T R Z E B N E J "

w odpowiedzi.
Dlaczego za szczęściem wyśnionem tęsknota 
Znudzoną zbolałą pierś targa ?
Czy już cię znużyła wędrówka żywota?
Dlaczego wybiega z ust skarga ?

Czy może w dniach wiosny, podobną dziecięciu, 
Twój anioł w purpurze i bieli 
Kołysał cię w tkłiwem pieszczotnem obięciu 
Na puchów i kwiatów pościeli ?

A może tam w sennej, półsennej pogoni 
Dostrzegłaś kwiat barwą wspaniały,
Zaledwie go tknęłaś, usunął się z dłoni 
Z kielicha się listki zsypały ?

Czy podał los czarę słodkiego nektaru,
Co barwą rubinu zabłysnął,
Zaledwie dotknęłaś ustami punaru 
Pękł puhar i nektar rozprysnął?

Dlaczego odganiasz snów złotych marzenia, 
Zamknięta w skorupie ślimaczej ?
Wznieś prosto swą postać, wychylisz się z cienia, 
Czuć będziesz i myśleć inaczej!

Na chwilkę, na krótką skrzydełkiem ptaszyny
Nad pyły, nad prochy tej ziemi
Ulecisz w powietrzne, słoneczne wyżyny —
I stamtąd oczyma jasnemi

Obiegniesz świat ceły, jak długi, szeroki,
Przez jasne i ciemne kobierce,
Tam ujrzysz i łzawe i krwawe potoki,
Posłuchaj, co szepnie ci serce. *
Jeżeli przy cudzej boleści, żałobie 
Twe oczy łzą rzewną zapłaczą,
0 !  wtedy na chwilę zapomnisz o sobie,
Odtrącisz skorupę ślimaczą,

A jeśli kropelka balsamu z twej dłoni 
Choć jedną z ran mnogich zagoi.
To łezkę radości twe oko uroni,
Pogodą się czoło przystroi.

Spoglądaj tam dalej —  jak się gnie twe oko — 
Pod wiatru powiewem wspaniale 
Kołyszą się, płyną rozlane szeroko 
Srebrzyste, złociste zbóż fale.

To stara, poczciwa matusia przynosi 
Dla dziatwy swej hojne podarki 
I głosem przepiórki przyzywa i prosi,
W ięc śpieszą z sierpami żniwiarki.

A która uwiąże choć snopek z tej niwy,
Gdy przyjdą spoczynku jej chwile,
To szepnie z uśmiechem: ten dzień był szczęśliwy, 
Piękniejszy, niż skrzydła motyle,
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Gospodarstwo kobiece.
Pewien mój znajom y, m ający pensyi4000  

koron i dodatki, ożenił się z bardzo wyksztal- 
ooną panienką, która ukońozyła seminaryum 
nauczycielskie, zdała egzamin w ydzia łow y z od- 
snooŁoniem, a na temat klauzurowy obrabiała: 
Znaczenie H anzy w średnich w iekach; grała 
na fortepianie i śpiewała koncertowo, otrzy­
mała na w ypraw ę m eble aksamitne, portyery 
amarantowe, srebra, suknie i bieliznę, a gotów ki 
kilka tysięoy posagu. Szczęśliw i m ałżonkowie 
zrobili w czasie urlopu męża w ycieczkę do 
A lp  i zrobiw szy obow iązkow e w izyty, pani 
brała udział w tow arzystw ach dobroczynny oh, 
a mąż w naukow ych. Po kilku latach takiego 
pożycia , na szczęście, jak m ów iła gw iazda pe­
wna teatralna, bezdzietnego, m ałżonek zapyta­
ny, ja k  się miewa, odpow iedział: Od czasu, ja ­
kem się ożenił, dowiedziałem  się dopiero, oo to 
są pluskw y, pohły i mole. W ystaw oie sobie, że 
m ole pożarły nam m eble i portyery, a pchły i 
p luskw y ruszają materacami. Próbow ałem  pro­
szku perskiego, ale od proszku spuchł mi nos, 
jak  trąba.

Co tu robić ? Odpadki pluszu z mebli 
zbiera sługa garściam i, kupiłem  nowe m eble 
skórzane, a zamiast drewnianych łóżek, kupi­
łem żelazne. Porty er nie używ am y, bo w idzia­
łem, że w oesarskim pałacu nie ma porbyer, a 
ściany pokojów  olejem  pom alowane i czystość 
przytem  wzorowa. Futra i suknie od moli z n i ­
szczone. "Wydatkiem kilku tysięcy koron z p o ­
sagu wziętym  nauczyli się państwo m łodzi, że 
trzeba trzepać suknie z pyłu  i z m oli; że trze­
ba terpetyną zapuszczać szpary w łóżkach, a 
nie będzie pluskiew. Cóż tu pom ogło znaoeenie 
H anzy w wiekaoh średnich ? Czy nie lepiejby 
było, żeby  panienka nauozyła się była gospo­
darstwa d om ow ego? Na sługi liczy ć nie m o­
żna, że będą u trzym yw ały czystość, jeżeli pani 
domu sama porządku nie dopilnuje.

O wiele lepiej postąpił inny znajom y, ma­
ły  gospodarz, który ożenił się z biedną cep- 
culką*) 7. Zakładu pani jenerałow ej Z am oy­
skiej w Kuźnioach. Cepoulka miała ręce spra- 
oowane, jak zgrzebła  szorstkie, ale gotow ała 
najw yśm ienieiej i pilnow ała sługi na każdym  
kroku, doglądająo porządku dom owego. D zie­
ci mają p ięcioro : trzech ch łopców  i dwie 
dziewozęta, wszystko zdrowe, jak  rydze 
zadow olone i szczęśliw e. D yw anów  w domu 
nie mają, ale skromne m ebelki drewniane. Ta­
ki kontrast m iędzy wysoką edukaoyą a skro 
mną gospodynią.

biegów  rzek, jakoteż po uchwaleniu 80.000 ko- j przedtem, przy głosowaniu nad jeg o  wnioskiem,

Wypadki w Królestwie,

S e j m
L w ó w , 13 listopada.

( VIII  peryod; II  sesya ; posiedzenie 50).
(Dokończenie).

Pod koniec posiedzenia p. Zdzisław  Tar­
nowski przedstawił jeszoze referat kom isyi g o ­
spodarstwa krajow ego o m elioraoyach. Przem a­
w iali posłowie X .  Szponder, X .  W ilozkiew ioz, 
Stapiński i K ram arczy k. G łosow anie nad w nio­
skami kom isyi odroczono do posiedzenia w ie­
czornego, które p. marszałek zapow iedział na 
godz. 8. Na tem przerw ano posiedzenie o godz.

W arszaw a. W ysłan o telegram  z Radom ia 
do hr. W ittego, donoszący, że zgrom adzenie 
m ieszkańców  miasta i okolioy  ośw iadczyło się 
za antonom ią i uchwaliło żądać natychm iasto­
wego zw ołania konstytuanty na podstaw ie p o ­
w szechnego, rów nego głosowania.

H r. W itte  otrzym ał także z innych  m iast 2 min. 20,
Polski liozne żądania w sprawie autonom ii j * # *
Królestwa. I  tak d. 11 bm. z K alisza nadszedł (Posiedzenie wieczorne).
do n iego telegram , że liozne zgrom adzenie oby - Początek posiedzenia godz. 8 m. 10. Po
wateli uznało, ii ty lko zaprowadzenie dla P ol- przyjęciu  wniosków kom isyi gospodarstwa kra­
ski zupełnej autonom ii ustawodawozei, admini- jow ego w sprawie m elioracyj, a m iędzy innemi 
straoyjnej, szkolnej i sądowej i zwołanie do po uohwaleniu 289.705 koron na osuszanie ba- 
W arszaw y sejmu na podstawie powszeohnego, gien i regu lacyę potoków  górskich i górnych  
rów nego i tajnego głosow ania może doprawa- -----------------
dzić do zdrowego rozw oju  kraju. *) Tak lud zakopański nazywa wychowanki 

tego zakładu od czepeczków, które noszą na głowie.

ron na cele przedsięwziąć się m ających jeszcze ! 
w bieżącym  roku drenowań chłopskich grun­
tów , przyjęto rezolucyę p. Maryawakiego o w e ­
zwanie rządu, by po sankoyi ustawy uchw alo­
nej przez Sejm w r. 1903 w sprawie obw ało­
wania i podw yższenia brzegów  W isły  od K ra­
kowa do N iepołom ic, bezw arunkowo natyoh- 
miast rozpooząl roboty.

Na stół referenta p. R ottera przyszła 
sprawa przyznania kredytu na zaliczki na pen­
sy e, które by Rada szkolna w porozum ieniu 
z władzam i krajowem i wypłaoała nauczycielom  
ludow ym  w  oelu albo uporządkowania ich sto­
sunków m ateryalnych, albo w  razach nagłej 
potrzeby, np. choroby lub śmieroi kogoś z ro­
dziny. K om isya szkolna wnosi o odesłanie tej. 
spraw y do zbadania W ydzia łow i krajowemu. 
W  dyskusyi p. X . Stojałowski wskazał na to, 
ie  kom isya budżetowa proponuje na zaliozki 
dla garstki urzędników W ydziału  krajow ego 
kredyt 30.000. Tedy p. X . Stojałow ski wnosi, 
by  przynajm niej taką samą kwotę przeznaczyć 
dla nauczycieli. P. L . Piniński podniósł, iż w 
kom isyi budżetowej znajduje się wniosek kra­
jow ej R ady szkolnej o przyznanie jej kredytu 
na podobny cel, wobec ozego najlepiej będzie 
obydw ie sprawy połąozyó i propozyoyę tę ode­
słać również do kom isyi budżetowej. W niosek 
p. Pin ińskiego p rzy jęto ; obydw a zaś odm ienne 
wnioski, tj. kom isyi i p. X . Stojałow skiego 
upadły.

Z  referatu p. K olischera Izba przyjęła  
wniosek kom isyi kolejow ej o poleoenie W y ­
działowi krajowem u, by  objął akoye pierwszeń­
stwa do 300.000 koron projektow anej kolei 
lokalnej Z łoczów  - Sassów - Usznia. —  Z  kolei 
p. M ycielski zdał sprawę o wniosku posła X . 
W ilozk iew icza  o zmianę przestarzałego ju ż  a 
obeonie obow iązująoego regulam inu dla sług.— 
P. L . Cieński przypom niał, że w tej sprawie 
w płynęła do Sejm u petycya  katolick iego Z w ią ­
zku narodow ego, do której dołączono zupełnie 
ju ż  w ypraco any projekt now ego regulaminu. 
D om agał się tedy, by  projekt ten uw zględnić. 
W o b e c  tego p. M ycielsk i zgodził się im ieniem  
kom isyi, by w poleoeniu do W ydzia łu  kra jo­
w ego w ypracow ania now ego regulam inu zamie- 
śoió dyrektyw ę, ażeby projekt ten wedle m o­
żności uwzględnił. U chwalono.

Następnie załatw iono petyeyę powiatu 
krakow skiego o założenie krajow ej kolonii p o ­
praw czej dla nieletnich przestępoów. U chw a­
lono m ianow icie wniosek kom isyi adm inistra­
cy jn ej o poleoenie W ydziałow i krajowem u, by 
na następnej sesyi przedłożył Sejm owi dokła ­
dny plan i kosztorys takiej kolonii, jakoteż do 
zatw ierdzenia kontrakt kupna dóbr Przędziel- 
nioa, w  których  kolonia ta ma powstać.

P. Gniew osz zdał sprawę o własnym  w nio­
sku, dom agającym  się dokładnego zbadania 
przez W yd zia ł krajow y warunków w ykształce­
nia i sytuaoyi m ateryalnej stale lub przygo 
dnie przy radach pow iatow ych  zajętych  urzę­
dników, W  dyskusyi p. M ernnowioz wskazał 
na to, że praoa biurokracyi przy radaoh pow ia­
tow ych  dla ludnośoi rzeczyw iśoie z w ielkim  
jest pożytkiem  i dlatego dom agał się, by  p o ­
czyniono starania, iżby praca ta nie była 
m arnowaną, na rzeczy drobnej wagi. N a­
stępnie p. Stapiński podjął krneyatę przeciw ko 
radom pow iatow ym  Przedstawiał ja k oby  ch ło­
pi niesłychanie niechętnie odnosili się do w y­
działów  pow iatow yoh i. jak oby  było ich gorą- 
oem życzeniem , aby w ydzia ły te zostały znie­
sione. P. Stapiński uważa R ady pow iatow e za 
zbyteczną i szkodliwą czysto biurokratyczną 
instytuoyę. Zarzuca zaś im, że nie spełniająo 
swoich rzeozyw istyoh zadań, trudnią się „robie­
niem polityk i szlachećkiej". Z  p. Stapińskim 
polem izował p. z . Stojałowski. Z  długiego jego 
w yw odu na uwagę zasługuje spostrzeżenie, ja ­
kie z. Stojałow ski uczynił w pow ieoie bocheń­
skim. Oto b y ł tam marszałkiem powiatu pe­
wien szlaohoio, z którym  p. Stapiński u trzy­
m yw ał zażyłe osobiste stosunki. Po nim został 
marszałkiem powiatu pew ien notaryusz, który 
przyznaje się do stronniotwa ludow ców . Obe­
onie p. Stapiński sam i bliskie mu pisma usta­
w icznie głoszą, że poprzedni marszałek by ł 
wrogiem chłopów , a teraźniejszy jest ideałem 
prezesa R ady pow iatow ej. Prawda zaś jest ta, 
że poprzedni marszałek był człow iekiem  w y ­
trawnym , a obecny jest chłopom anem . Tedy 
p, x. Stojałow ski w yciąga stąd wniosek, że 
marseałek-szlachoio robi politykę szlachecką, 
a marszałek-notaryusz, adwokat lub ooś podo­
bnego robi politykę ohłopomańską, liberalną 
lub inną w edle sw ojego gustu. K tórej zaś ży 
ozyć sobie należy, to niech osądzą w yboroy 
w  każdym  pow iecie. A  dawna przyjaźń  p. Sta- 
pińskiego dla byłego marszałka Sooheńakiego 
i dzisiejsze jeg o  w rogie usposobienie świadczy 
najlepiej, ie  sądy p. Stapińskiego zależą od je ­
go osobistych sym patyi i su b jek tyw n yct za­
patrywań

P K ozłow ski gorąco bronił Rad pow iato­
w yoh  przed krytyką p. Stapińskiego i wskazał 
na to, iż w tej ohwili, gdy  K rólestw o nieba­
wem  m oże będzie pracow ać nad organizaoyą 
autonom ii u siebie, wysooe niepatryotyczną 
jest rzeczą publioznie przytaozać takie fałsze, 
ja k  np., że ch łopi pragną zniesienia R ad po 
w istow ych . —  P. Łazarski podniósł, iż R ady 
pow iatow e właściwie zaprzątnięte są wyłąoznie 
chłopskiem i sprawami, tak, że raozej dwory, 
niż chłopi m ogliby się na nie uskarżać, że są 
przez nie zaniedbywane.

Przem ów ił jeszcze p. x. Bohaczew ski, któ­
ry twierdził, że R ad y  pow iatow e uprawiają 
polską politykę ze szkodą ruskich chłopów .

Referent p. Gniew osz zastrzegł się prze­
oiw  posądzeniu, które w ysnuć moźn&by z d y  
skusyi, ja k oby  wniosek jeg o  zm ierzał do jakiejś 
saDacyi, czy  też reform y R ad pow iatow ych, z 
ozego w nosióby należało, że referent uważa 
te R ady za złe i potrzebujące reform y lub sa- 
nacyi. Chodzi mu jed yn ie  o to, by  przez zba­
danie stosunków urzędników  R ad pow iatow ych 
zyskać m ateryał do opracow ania projektu ja­
kiejś akcyi, m ającej na oelu uczyn ić tak praoę 
tyoh urzędników  jak  najw ydatniejszą i pełną 
pożytku, jak  też ewentualnie poprawę bytu 
tych  ludzi lub sanaoyę ich  m ateryalnych sto­
sunków. —  D o głosowania nie przyszło, a lbo ­
wiem  na sali nie było już odpow iedniego kom ­
pletu posłów.

W  końcu przyszło do niesmaoznej sceny 
w yw ołanej przez p. Stapińskiego. Oto jeszcze 
przed przem ówieniem  p. Łazarskiego p. Sta­
piński zażądał przerwania posiedzenia z p ow o­
du spóźnionej pory. Izba odrzuciła ten wnio­
sek ; pan marszałek, przeliczyw szy głosy, o- 
św iadozył, że Izba nie godzi się na zamknięoie 
posiedzenia. T edy później, gdy  pan marszałek 
odroozył głosow anie z pow odu braku kompletu, 
podniósł pan Stapiński twierdzenie, jak oby  już

nie było  kom pletu, i zaryzykow ał zdanie, że 
pan marszałek złam ał regulamin, czem  i on 
czuje się upow ażnionym  do łamania ad libiłutn 
przepisów  regulam inu. Pan marszałek w spo­
sób ogrom nie taktow ny i w form ie bardzo w y ­
kwintnej udowodnił, iż zarzut p. Stapińskiego 
zupełnie jest niesłuszny ; co zaś d otyczy  groźby  
p. Stapińsk 'ego, to zauw ażył p. marszałek, iż 
właśnie dlatego, b y  ktoś mu słusznie nie m ógł 
zarznoić złamania regulaminu, będzie reagow ał 
w sposób odpow iedni, g d y b y  p. Stapiński p ró­
bow ał dotrzym ać sw ojej groźby. Tę uwagę po­
witała Izba gorąoym  aplauzem.

Na tem o godzin ie 12 pan marszałek
zam knął posiedzenie.

• •
•

(Peryod VIII. Sesya 11. Posiedzenie 51).
Poozątek posiedzenia g . 10 m. 40. Prze­

w odniczy zastępca m arszałka krajow ego w S e j­
mie x. arcybiskup Szeptycki. O dczytano pety- 
oye, a następnie zgłoszono wnioski, m ianow icie 
wniosek p. B iałoskórskiego o zmianę ustawy
0 należytościaoh przenośnych i wniosek p. 
Szweda o pow iększenie kredytu na budowę 
szkół. M iędzy odozytanem i interpelaeyam i znaj­
duje się interpelacya pp, Loew ensteina, Frucht- 
mana, Kolisohera i tow. z zapytaniem , oo rząd 
zamierza uczynić, by  w obeonie codzień niemal 
w R osy i pow tarzająoyoh się masakraoh żydów  
oohronió od smutnego losu austryaokioh podda­
nych , m ieszkających  w R osy i. Z  kolei p. ko­
misarz rządow y odpow iedział na kilka da­
w nych, przeważnie drobiazgow ych interpelaoyi, 
m iędzy innem i także na zeszłoroczną interpe- 
lacyę p. O leśnickiego w sprawie zaohowania się 
starostw wobeo ruskich towarzystw  siozowyoh. 
Po odpow iedzi na tę interpelaoyę p. Oleśnicki 
zażądał otwaroia dyskusyi w tej sprawie. W n io ­
sek jednak upadł, ponieważ nie uzyskał dosta­
tecznego poparcia. W reszcie z porządku dzien­
nego z pierw szego czytania Izba przekazała 
w niosek p. x. Effinow ioza o dodatek droży- 
źniany dla nauozyoieli powiatu brodzkiego nie 
do kom isyi budżetow ej, leoz do W ydzia łu  kra­
jow ego, ponieważ kom isya w ykońozyła  już
1 zamknęła projekt budżetu krajow ego na rok 
1906.

Do kom isyi gospodarstwa krajow ego ode­
słano z pierw szego czytania wniosek p. Skoły- 
szew skiego o polecenie W ydzia łow i krajowem u 
przedsięw ziąć studya nad zalesieniem stoków 
górskioh i dopływ ów  górnyoh biegów  rzek. — 
Z  referatu członka W ydzia łu  krajow ego p. W e- 
reszozyńskiego przyjęto  en bloc we wszystkich 
czytaniach ustawę, zezwalająoą gm inie m Z ba ­
raża na pobór opłat konsnm oyjnyoh od napo­
jów  spirytusow ych i piwa. Z  referatu tego sa­
m ego posła przyjęto wniosek o przekształcenie 
żeńskiej sześoioklasowej szkoły w Ż yw cu  na 
wydziałową. Nastąpiło sprawozdanie p. Meru- 
nowicza o krajowej sprzedaży soli. R eferent 
im ieniem  kom isyi solnej wnosi o polecenie W y ­
działow i krajowem u, ażeby ponow nie w drożył 
z rządem układy, zm ierzające do objęcia  gali- 
oy jsk ich  salin przez W yd zia ł krajow y w zarząd, 
albo w dzierżawę, z ustanowieniem takich wa­
runków, któreby ani nie uszczuplały dochodów  
skarbu państwa z kopalń i warzelń, ani też 
nie naruszały urządzeń m onopolu solnego. Na­
stępnie wnosi kom isya o poleoenie W ydzia łow i 
krajowem u, aby niezależnie od badań i roko­
wań w sprawie objęoia wszystkich salin w za­
rząd, albo w dzierżawę kraju, nie ustawał w 
staraniach o bezzw łoczne powiększenie eksplo- 
ataoyi kopalń soli potasow ych w Kałuszu i na­
wiązał ewentualnie rokowania o ob jęcie  salin 
kałuskich w dzierżawę kraju, jeżeli rząd nie 
by łby  skłonnym  do powiększania eksploatacyi 
kopalni tamtejszej i zaprowadzenia tam pro- 
dukoyi soli naw ozow yoh skoucentrowauyoh.

W  końcu wnosi kom isya o rezolucyę do 
rządu, aby koniecznie uregulował produkoyę 
soli w  żupaoh wsohodnio galioyjsk ich  w sposób 
dogodny dla ludności; dalej w drodze w łaści­
wej starał się o ogólne zniżenie cen soli, a na 
razie przynajm niej, aby dążył do dalszego ob ­
niżenia oeny soli dla bydła i ażeby Lodowcom 
bydła w okolicaoh, gdzie istnieją źródliska sol­
ne, ułatwiał o ile m ożności pobór surowioy 
solnej.

P. Stapiński zgłosił wniosek o rezolucyę 
do rządu, by pozw olił przy salinach rządow ych 
czerpać chłopem  bezpłatnie solankę dla bydła.

Po przernówieniaoh pp. M. Urbańskiego, 
X . Stojałow skiego i Skołyszew^kiego w głoso­
waniu przyjęto wszystkie wnioski komisyi.

G odzina 1 m. 4 0 ; posiedzenie trwa dalej.

K R O N I K A .

Mączce Gurgula

Lwów 13 listopada,
Xięża arcybiskupi Bilczewski i Teodorowicz 

wyjechali do Wiednia, gdzie odbywają się obecnie 
konfereneye biskupie, a gdzie 18-go b. m. rozpo­
cznie się wiec katolicki.

M arsza łek  kra jow y, hr. Stanisław Badeni 
wyjechał n i dwa dni do Krakowa, gdzie 14go ma 
się odbyć ślub jego syna. Obradom sejmowym bę­
dzie przewodniczył przez czas jego nieobecności 
X . metropolita Szeptycki,

Pan prezydent wyższego Sądu krajowego 
dr. Tchórznicki powrócił z wizytacyi sądu obwo­
dowego w Suczawie i objął urzędowanie.

Rocznica oblężenia Lw ow a. W  sobotę 
obchodziło nasze miasto 250tą rocznicę oblężenia 
miasta Lwowa przez Moskali i kozaków z Bohda­
nem Chmielnickim na czele. Uroczystość odbyła się 
bardzo poważnie i podniośle, a rozpoczęła się na 
bożeństwem w katedrze rzymsko-katoliok ej odpra- 
wionem przei X . infułata Zabłockiego w asysten- 
cyi licznego duchowieństwa. W  czasie tego nabo- 
źsństwa odśpiewał chór „Lutni" oratoryum Kurpiń­
skiego, „Ave verum oorpus" Mozarta i „Te Deum", 
przybyli zaś nań : prezydent miasta p. Michalski
z gronem radnych, wiblu posłów na Sejm krajowy 
i do Rady państwa, deputaeye rozmaitych Towa­
rzystw. Kazanie wygłosił X . Wróblewski T. J. 
Równocześnie odbyło się takie samo nabożeństwo 
w archikatedrze ormiańskiej.

Po południu odbyło się w sali ratuszowej 
uroczyste zebranie za osobistemi zaproszeniami.
Chór „Echa" pod batutą p. Galla odśpiewał kan­
tatę p. t. „W iosna", poozem na estradę wstąpił 
archiwaryusz miejski dr. A. Czołowski i wygłosił 
odczyt związany ze wspomnieniem dziejowem pię­
knej rocznicy. W  sposób ściśle rzeczowy, jedynie 
na badaniach historycznych oparty, przedstawił 
prelegent ohwile poprzedzające oblężenie Lwowa 
w r. 1655, bitwę pod Gródkiem i klęskę hetmana 
wielkiego koronnego Stanisława Potockiego. Nastę­
pnie przedstawił przebieg oblężenia Lwowa, g łó ­
wnie z punktu militarnego, przytaczając wiele nie- 
znanyoh dotąd szczegółów, Na zakończenie odśpie­
wał chór „Echa11 wieniec pieśni polskich, poczem 
olunym  rozdano broszurę o obronie Lwowa, oraz' 71 parcel 
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kartę pamiątkową, wydsaą ku uczczeniu rocznicy 
przez przełożeństwo zboru izraelickiego.

Wieczorem odbyło an uroczyste przedstawie­
nie w teatrze. Rozpoczęto ę polonezem pt. „Powi­
tanie Lwowa", yoczem p. Kviatkiewicz oddeklamo- 
wał okolicznościowy prolog ^api8any przez p. Sta­
nisława Rossowskiego. Z kolo odegrano jedeD akt 
„Strasznego dworu" i „Waraawiankę" Wyspiań­
skiego. Zebrana na przedstawieniu licznie młodzież 
szkolna i rękodzielnicza oklaskiwała serdecznie i 
gromko artystów, a obraz z żywych osób układu 
p. Jasieńskiego p. t. Obrona martw*1, wystawiony 
przy dźwiękach pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła", 
wywołał długo trwający entuzyazm.

P rezen tę  na probo stw o  w W innikach  
otrzymał X . Antoni Saczyński, notaryusz konsy- 
storza metrop. i kooperator kościoła N. P. Maryi 
Śnieżnej we Lwowie.

K onkurs na posag w kwocie czterystu koron 
z fundacyi im. śp. Stefana hr. Zamoyskiego ogła­
sza Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzędni­
ków prywatnych, O posag ten ubiegać się mogą 
sieroty po osłonkach tego Towarzystwa, w wieku 
od 16— 24 lat. Podania do 10 grudnia.

1 0 0  godzin drogiego czasu zabierze Sej­
mowi w tej sesyi p. Stapiński. Tak obliczyli one­
gdaj dziennikarze w swojej loży podczas jednej 
z wielu długich i nużących mów pana Stapińskiego. 
Dotąd bowiem przez 28 posiedzeń (wraz z wieczor- 
nemi) p. Stapiński zabrał Izbie około 60 godzin 
swojemi przemówieniami. Ponieważ do końca sesyi 
będzie z wieczornemi mniej więcej jeszcze ze 20 
posiedzeń, przeto o ile p. Stapiński przy budżecie 
nie będzie jeszcze częściej niż dotąd przemawiał, 
to zabierze Izbie ty lko... 100 godzin drogiego 
czasu, czyli mniej więcej tyle, ils zajmuje 16 wie­
czornych posiedzeń. Dodać należy, że w tej sesyi 
Izba dotąd nie przyjęła ani jednego wniosku p. 
Stapińskiego, ani nawet poprawki do jakiegoś 
wniosku cudzego wniesionej przez tego posła.

S am o b ó js tw o  studenta. W  Sassowie kolo 
Złoczowa powiesił się w parku uozeń IV klasy 
gimnazyum złoczowskiego, Józef Miłkowski, syn 
woźnego. Powodem samobójstwa były złe postępy 
w naukach i surowe obchodzenie się z nim ma 
cochy.

O o rk ij antysem itą Z Petersburga* donoszą, 
że wielkie usługi oddaje w Rosyi ruchowi antyse­
mickiemu nowy dziennik Gorkiego. Podobno ogła­
sza on proklamacye, które wzywają wprost do 
mordowania żydów. Jedna z tych proklamacyj za­
czyna się słowami „śmierć żydom", a kończy się 
wezwaniem do zamordowania Wittego, wszystkich 
żydów i ich przyjaciół.

Korespondent petersburski, który to donosi, 
dodaje w końcu: Jakkolwiek brzmi to nieprawdo­
podobnie, faktem jest, że Maksym Gorfeij jest głó­
wnym współpracownikiem tego pisma, a jego w y ­
dawcą żyd.

Zm iana w łasności. Dobra Turka, w pow. 
turczańskim, należące do kilku właścicieli izraeli­
tów, nabył na licytacyi, która się odbyła w Sam­
borze, p. Artur Pędracki, notaryusz, za 310.000 
koron.

Jakie petycye w p ływ ają  do Sejmu? Wśród 
petycyj, jakie w ostatnim czasie wpłynęły, dwie 
zwłaszcza wywarły niemałe wrażenie: Pewien wło­
ścianin ze Strońca w powiecie limanowskim ożenił 
się wr. 1876; małżeństwo to, bardzo szczęśliwe, zo­
stało pobłogosławione 22 dzieci, z tych zmarło 8, żyje 
zaś 14. Owóż imieniem swojem i swej żony wniósł 
on prośbę do Sejmu o udzielenie mu zasiłku na 
wychowanie potomstwa....

Druga petycya jest jeszcze ciekawsza: Pewien 
wdowiec po nauozyoielce wn>ósł podanie do Sejmu
0 przyznanie mu pensyi wdowiej!

Obie te petycye stanowią klasyczny przykład, 
jakiemi dziwaczuemi prośbami Sejm bywa zasy­
pywany.

Telegram  z W arszaw y Na ręce marszałka 
nadszedł z Warszawy następujący telegram: j,Z  gra­
nic państwa, gdzie leżą największe dziedziny ziem 
naszych, w którem niebywały ucisk tłumił życie 
narodowe przez lat dziesiątki, pierwszy wolny wiec 
prawników, szle sejmowi we Lwowie słowa podzięki 
za wyrazy nadziei, wierząc w tryumf sprawiedli­
wość. na całym świecie, a więc i tam, gdzie dotąd 
bezprawie panowało. Ufamy, że i nam zajaśnieje 
pogodniejsze słońce. Prezydyum wiecn: Stanisław 
Leszczyński, Feliks Oohimowski, Tadeusz Strzem­
bosz, Feliks Kramsztyk".

Przed  najwyższym  Trybunałem  admini­
stracyjnym  odbyła się tymi dniami bardzo zajmu­
jąca rozprawa. Oto rada miasta Stryja w r. 1908 
mianowała na posiedzeniu dwóch lekarzy miej­
skich : dr. Czarneokiego i dr. Lowa. Pierwszy prze­
szedł przy pierwszem głosowaniu, drugi dopiero 
przy trzeciem; przy drugiem głosowaniu bowiem 
była równość głosów. Na rekurs, wniesiony prze­
ciw nominacyi dr. Lówa, Wydział krajowy unie­
ważnił obie nominacye : dr. Lówa dlatego, że przy 
drugiem glosowaniu, przy którem była równość 
głosów, przewodniczący miał rozstrzygnąć, dr. Czar­
neckiego zaś dla jakiejś innej nieformalności, po­
mimo tego, że rekursu przeciw jego nominacyi nie 
wniesiono. Obu lekarzy zastępował adwokat dr. 
Binder. Trybunał administracyjny po przeprowa­
dzeniu rozprawy, zniósł orzeczenie Wydziału kra­
jowego i obie nominacye uznał za ważne, zazua- 
czając, iż Rada miejska miała prawo postanowić, 
jak chce głosować.

Z  T o w arzys tw a  politechnicznego w e L w o ­
wie, Na pierwszem w obecnym sezonie zimowym 
zgromadzeniu tygodniowc-m, odbytem we środę 8 
b. m., wygłosił inżynier Jan Krudyaz w Towa­
rzystwie politechnioznem nader ważny dla ,'zisiej- 
szyoh stosunków rolniczych w Galicyi wykład 
„O komasacyi gruntów".

Ustawa komasacyjna dla Galicyi wyszła jeszcze 
w grudniu 1899, a biuro dla spraw agrarnych 
istnieje dopiero od wiosny 1904 i w tym roku 
rozpoczęto czynności poczętkowo w dwóch gminach, 
mianowicie w Chiszewicach w powiecie rudnień- 
skim i w Lublińcu nowym w powiecie cieszanow- 
skim, które to roboty do tej chwili się odbywają 
nieustannie, W  oiągu lata 1906 przeprowadzono 
ponadto komasacyę w gminie Sknilówek w powie­
cie lwowskim,

Głównem zadaniem komasaeyi jest zebrać
1 połączyć rozrzucone posiadłośoi gruntowe poszcze­
gólnych właścicieli i stosownie do ich życzeń w y­
dzielić im grunta, o ile n oźnośoi o tej samej po­
wierzchni i wartości, w jedDym lub więcej kawał­
kach. Gruntom tym należy nadać korzystną formę 
z zachov aniem pewnego dogodnego stosunku sze­
rokości do długośoi i stale ograniczyć go kamie­
niami. Nowe drogi zakłada się w ten sposób, ażeby 
do każdego gruntu możua było bezpośrednio doje­
chać i to o ile możności z dwóch stron. W razie 
zapotrzebowania przeprowadza się równocześnie 
i melioracye rolne.

O korzyściach ki masacyi mogą świadczyć 
niektóre charakterystyczne daty, zebrane w gminie 
Sknilówku. Cały otszar gminy wynosi 186 hekta 
rów i obejmował 20 kompleksów gminnych grun­
towych o 619 parcelach. Po komanacyi jest tylko 

Włościanie mieli rozdrobnione grunta

należy się pierwszeństwo przed innymi próbnymi przetworami do nas z Prus i innych krajów sprowadzanymi, albowiem, jak to analizy wykazują, zawiera składniki ko - 
r z y s l n i e j s z e  do odżyw ienia dzieci, iak przetwory zagraniczne. — J est wyrobu krajow ego! — Wie jest droższą! — I>o nabyein

w aptekach. — Przepis użycia do każdej puszki dołącznny.
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flieia® w 16 oddzielnyoh kawałkach, obecnie sko-

iS&asowano je tak, że wielu vłośoLn ma po jednym 
' Wałku, mni po dwa, trzy, a najn yiej 4 kawałki, 

“ rzec ętna szerokość parceli wynosiła poprzednio 
S metrów, obecnie wynosi 60 m. Łączna długość 

Miedzy wynosiła 44.500 metrów bieżących, a obe­
cnie tylko 11.700 m,, przez co zyskało się 0-66 ha. 
ka powierzchni do użytku, czyli 0 46u/ 0 ogólnego 
bazaru. Koszta komasacyi wyniosły na odeń he­

ktar czyli na 1 i trzy czwarte morga 15 halerzy.
Zajmujący ten wykład, wyjaśniony przedło­

żonymi pianami, obudził ży wą dyskusyę licznie 
zgromaazonych inżynierów, w której zabierali głos 
Pp. dr Blauth, Gumowski, dr. Michał Kornelia, 
radzca dworu Franke, inżynier Aleksander Wierz­
bicki i przewodr’ czący profesor Syroczyński, po- 
czem postawiono niektóre nader ważne dla rol­
nictwu i dla interesu inżynierów wnioski, które będą 
Przedmiotem narad zarządu Towarzystwa.

O em onstrscye Rusinów. Grono Rusinów, 
Należących do partyi narodowo - ukraińskiej, zwo- 
, ało na wczoraj popołudniu do sali „Nwodnego 
*domu“ wiecj celem uczczenia pamięci Bohdana 
Chmielnickiego, z powodu 260-tej rocznicy oblęże­
nia, m.asta Lwowa przez Moskali i oddanych wow- 
°za,s w ich służbę kozaków. Na wiec ten, któremu 
Przewodniczył x. Bohaczewski, stawili się najli- 
ptniej studenci gimnazyalni, przyszło trochę kobiet 
1 robotników Z inteligencyi było zaledwie parę o- 
rtćb. Zarówno treść odczytu dr, E. Lewickiego, jak
* Wygłoszone przez kilku wiecujących przemówie­
nia i uchwalone rezolucye wykazywały uienawiść 
Zgromadzonych zarówno do dawnej Polski history­
cznej, jak i do dzisiejszego polskiego społeczeń­
stwu. Odczyt dr. Lewickiego pełen był błędów hi­
storycznych , tendencyjnie podawanych młodym 
słuchaczom, gayż niepodobieństwem jest, aby dr. 
Lewicki nie znał historyi, aby zabierał się do od­
czytu historycznego nie przestndyowawszy danej epo­
ki. A  przecież nietylko historyoy polscy, ale i ro­
syjscy, nawet taką nienawiścią do Polaków tchną- 
cy jak historyk Kulisz, zgoła odmiennie przedsta­
wiają odnośne do danej epoki fakta niż to czynił 
Wczoraj dr. Lewicki. Odczyt ingo czysto agitacyj­
ny, przepojony żółcią, przerywano okrzykami 
„hańba", „na pohyDel Łacham“ itp. a okrzyki te 
nanosiły się nawet dc kró'ów polskich Kazimie­
rza Wielkiego i Władysława Jagiełły.

Rozdrażnieni tym wykładem młodociari słu­
chacze, zapragnęli urządzić jakąś wielką demon- 
st-acyę Polakom przed ratuszem. Policya jednak 
w ul, Trybunt-ls' iej zagrodziła im drogę do Rynku, 
Demonstranci rzucili się na polioyę z lat kam - a 
nawet ktoś z tłumu dał do urzędników policyi dwa 
strzały rewolwerowe, ale na szczęście nie trafił ni­
kogo. Wówczas polityanci musieli aobyó szabel, 
aby ten atah odeprzeć Później w kilku mszczę in­
nych miejscach dochodził1- do starć między demon­
strantami a polieyą i dopiero koło 8. mej uspokoiło 
się w mieść e.

Aresztowano szesciu demonstrantów: słucha­
cza filozofii, trzech uczniów gimnazyalnych, lokaja 
jakiegoś i stróża. Naturalnie nie obeszło się i bez 
raLnych, którzy ednak, nie chcąc być pociągnię­
tymi do odpowiedzialności, leczą się w domu. Na 
stacyi ratunkowej opatrzono tylko dwóch: pewnego 
młodego crłowieka, który ma złamany obojczyk od 
uderzenia kopyta końsk.ego i jakiegoś robotnika
* ciężką raną ua plecach od cięcia pałaszem.

Zjazd  pom ocnikow  kancelaryjnych W czo­
raj popołudniu odbywały się w sali lwowskiej ra­
dy miejskiej obrady galicyjskiego zjazdu ck. po­
mocników i pomocmezyon fuukcyonaryuszy kance­
laryjnych. Referent, p. Bunda, przedstawił nędzę, 
panującą wśród o. k, pomocników kancelaryjnyoh 
i powtórzył postulaty, wyrażone ,uz w memoryale, 
Wniesionym swego czasu do Rady państwa. Zjazd 
galicyjski c. k. pomocników kancelaryjnych doma­
ga się więc, aby rozporządzenie, mocą którego 
przed paru laty unormowano stanowisko i płacę 
pomocników kancelaryjnych, zmieniono na ustawę, 
dalej, aby tytuł pomocnika kancelaryjnego skaso­
wano, a wprowadzono tytuły : akcesisty w razie 
stałego dekretu, i aspiranta w razie dekretu pro 
wizorycznego, aby minimum płacy wynosiło 1.200 
ki ron i abj ustanowiono dodatki 4-letnie o 200 
koron. Nadto żąda Zjazd wypłaty całych poborów 
na czas odbywania ćwiczeń wo sitowych i choroby, 
udzielania urlopów w miarę możności, zapiow»d*e- 
ma postępowania dyscyplinarnego, a wreszcie, by 
akcesista po 12 Jatach służby miał prawo do sta­
nowiska urzędnika pańjtwowegc X I  rangi.

Zjazd uchwalił wysłać delegacyę na ogólny 
Zjazd pomocników kancelaryjnych, który odbędzie 
się w grudniu w Wiedniu.

Przedstaw ien ie am atorskie urządza we 
czwartek „Czytelnia katolicka** w lokalu własnym 
przy ul. Czarnieckiego 1. jL Odegrane będą trzy 
jednoaktówka „Reprezentant domu M iller i Spółka" 
Kuziebroazkiego, „Cnrapamo z roskazu" Cnrzanow- 
skiego i „Żywy nieboszczyk1* Walewskiego. Bilety 
można nabywać w „Czytelni katolickiej" od 7 - 9  
w leczorem.

W iec  naftow y ma się odbyć niebawem w 
Drohobyczu. Data me jest jaszcze oznaczona.

Z e  S try ja  nam donoszą, że dawała tam 
koncert panna R imanowska, znana j«uż zaszczytnie 
mieszkańcem Lwowa z estrady koncertowej, śpie­
wała pieśni Pucciniego, Paderewskiego, Chopina, 
Galla i Stanidł&wa Szabłowskiego, pianisty-amato- 
ra, który także wziął udział w koncercie i odegra- 
n:em „R apsodyi" Liszta i mazurka Zarzyckiego 
■wywołał burzę oklasków. W Koncercie tym brała 
jeszcze udz-ał panna Olga Znamięcka Wystąpiła 
ona z deklamacyą. która powszechnie się podo­
bała. Koncert wypełnił po brzegi salę „Narodnego 
Domu" w Stryju i zgromadził całą śmietankę ta­
mecznego towarzystwa.

Z  kolei. Dnia 16 listopada otwarty bęazie 
przystanek osobowy Ław.-ykow, przy szlakn kolei 
lokalnej Lwów Bełżec (Tomaszów) między itaeyami 
Dobrosin i Kamionka Lipnik.

Pom szczenie kolegi. Pogrzeb werkmistrza 
Jana Kortego, który wymordował całą rodzinę, a 
potem sam sobie życie odebrał, tudzież pogrzeb 
^go żony i czworga dzieci odbył się w Dziedzi­
cach, przy udziale wprost niebywałych tłumów żą­
dnej wi ażeń publicenoóci. Ponieważ okazało się, że 
został on z kopalni wydalony nie za jakieś wielkie 
przewinienia, lecz wskutek złośl:wośoi jednego 
z dozorców, który wciąż donos., przełożonym o 
każdej drobnostce, robiąc z komara wielbłąda, ko 
ledzy kopalniani Kortego zobowiążą li Bię między 
sobą na jego pogrzebie, że dopóty nie wrócą do 
pracy, dopóki denuucyant nie zostanie wydalony. 
Wysłali też zaraz deputa iyę do dyrency. w Mo - 
rawskiei Ostrawie z przedstawieniem całej sprawy 
i prośbą o usunięcie dozoroy, który był przyczyną 
tak tragicznego zajścia.

Polsk ie  seminaryum nauczycieli kie na 
Sziąsku Tymi dniam toczyły się w Cieszynie 
rokowania o przeistoczenie Dolskich klas równole­
głych w cieszyńsk-em seminaryum niemieckiem w 
samoistne seminaryum polskie i o ulokowanie go 
w Ustroniu pod Cieszynem przeciw czemu wystę­
pował poseł Michejda, który obstaje przy tern,

aby osobne, polskie sen-naryum utworzone zostało j domo p oży czy ł rząd petersburski 200 m ilionów 
w samym Cieszynie. W  każdym razie jest już rze­
czą prawie pewną, że paralelki polskie zostaną
zn.esionn a powstanie polskie seminaryum, niewia 
domo tylko, gdzie Dędzie jego siedziba, czy w Cie 
szynie czy w UstroniuV

Tem peratura dnia 11 listopada o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej —j—4, we Lwo­
wie 4, w Tarnopolu -j- 4, w Czerniowcach -f 3, 
w Wiedniu —j—4, w Salchi.rgn —| -2, w Gracu — 1, 
W Pradze -(-4, w Tryeście -j-7, w Abbazyi - f8 ,  
W Kagnzi - j-H , w Budapeszcie -•)■ 6, w Berli­
nie —j-6, w Ramburgu — 1, w Monachium -) - l ,  
w Zurychu — 3, w Genewie — 3, w Lugano 0, 
w Anglii —}-6, w ^aryiu —j-4, w Biarritz - f  19, 
w Nizzy 4  5. w północnych Włoszech -j-2, 
we Florencyi 4 5 , w Rzymie -f-6, w Neapolu 
-f9 , w Palermo —j-10, w Maarycie -{-7, w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu — 1, w Wilnie 0, 
w Warsz& wie 4 ® . ® Moskwie — 1, w Kijowie 0, 
w Odessie -f-5, w Sorajewie 0, w Belgra­
dzie 4 -9 )  w Bukareszcie 4  3, w Sofii - j- l , w Kon­
stantynopolu 4-^9, w Atenach - f l 4  (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze i zachmurzenie powszechne.
Zm arli. W  Suchej: X . Józef Procner, pro­

boszcz tameczny i jubilat, przeżywszy lat 79. — 
W e Lwowie: Leopold Wajgiel, profesor gimnazyum 
IT we Lwowie i honorowy obywatel miasta Koło 
myi, przeżywszy lat 63 — W  Krakowie: JulŁsz 
Mien, totograf-artysta, zn»ny tłumacz Juliusza Sło­
wackiego na język francuski, przeżywszy lat 64. 
Celestyn Jaworski, emor. starszy kontroler po­
cztowy, przeżywszy lat 68

Sten pow ietrza . T  o g. ? rano f  2 E, *  ;>Mł. 
4  6 R. Bar 762. Idzie w górę. Wypogadza się 

Różnica.
— Mamo, co to jest „defraudant ?“ Czy to 

złodziej?
—  Tak, moje dziecko — ale w lepszym rodzaju.

Wdowiaka i koncerty,
R epertuar teatru  m iejskiego. Dziś: „Opo­

wieść. Hoffmana," opera fantastyczni w 4 aktach 
J. Offenbacha. I ll-c i  gościnny występ Wery Luce, 
artystki opery warszawskiej, oraz występ Maryi 
Mokrzyckiej I darz, Augusta Dianni i J. Saymań- 
sk;9go. —  We wtorek po raz pierwszy „Czerwony 
bukiet," komedya w 3 akt. Tadeusza Rittnera. —  
W « środę „Opowieści Hoffmana".

Filharm onia lw ow ska komunikuje nam : 
Wspaniałe organy, kosztem kilkunastu tysięcy w 
Filharmonii ustawione, dzieło śp. Śliwińskiego, nie 
będą nadai w m li zer iu przysłuchiwały Bię pro- 
dukeyom artystów. Wkrótce rozbrzmiewać będą 
pod umiejętną ręką Jana Rangla, wirtuoza, który 
rok cały popisywał się w Filharmonii warszaw­
skiej, jako stale zaangażowany mistrz w grze na 
org-nach. Koncert Jana Rengia odbędzie się w nie­
dzielę dnia 19 b. m. ze współudziałem śpiewaczki 

Floriani. Bilety na ten interesujący koncert 
sprzedaje już kasa Filharmonii.

ColosSdlim  Hormanów. Od 1 do 15 listopada: 
Wspaniały program sensacyjnych nowości. 10 ni 
gdy niewidzianych atrakcyj. W niedzielę i święta 
2 przedstawienia o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
•  K o ncert Gullherm iny Suggii i Fryderyka  

Lam onda cgromadził w sobotę w sali F.lharmonii 
spory zastęp publiczności O panu Lamondzie opo­
wiadały recenzye pism zagranicznych, że jest nie 
zrównanym wj-konawcą Beethoyena, o pani zaś 
Snggii, że jest znakomitą wiolonczelistką. Relacye 
te sprawdziły się rzeczywiścio co do panny Suggii. 
Jest ona w oałom tego słowa znaczeniu doskonałą 
wiolonczelistką, posiada wyborną technikę, dużą 
inteligencyę muzyczną i wielki zasób uczucia. To 
też podobała się ogromnie, a publiczność oklaska 
mi zmaszała ją do nad ar licznych naddatków, które 
ono z hojnością właściwą wielkim artystom chętnie 
dawała. Inaczej rzecz się stała z panem Laraond. 
Co prawda, miał on bardzo niedobry instrument, 
ale wszystkiej winy na instrument zwalić nie­
podobna. Rozpoozął koncert sonatą Appassionatą 
i zagrał ją bardzo dobrze, lubo nie nadzwyczajnie. 
Owszem, można było nawet mu zarzucić, że z po­
wodu zbyt szybkiego tempa w niektórych ustępach 
gwałtownej namiętności rysunek był nieco zamazany 
Ale za to popisał się pasażami bardzo równymi i 
umiejętnością wytwarzania pięknego piana. Gdyby 
był zagrał jeszcze j aką sonatę Beethoyena, byłby nie­
zawodnie utrzymał swą reputacyę i podobał się 
publiczności. Ale Lamond porwał się następnie na 
Chopina i tu zrobił kompletne fiasko. "W dalszym 
zać ciągu koncertu grał same tylko utwory prze 
znaczone dla pokazania techniki fortepianowej 
i tymi dobił się do resuty. Jego bowiem technika 
nie stoi wcale na wysokości cakich pianistów ja­
kich my mrmy, jak n. p. Hofman, Frydman, a 
jakżeż daleką jest od tych wyżyn, na jakich stoją 
tacy pianiści, jak Michałowa] , SMwińsLi, Pade 
rewski. Zostało więc po koneeioie wrażenie o arty­
ście francuskim, że jest pianistą średnie, miary

Plotka opowiada, że ktoś z miejscowych po­
radził p. Lamond grać aż trzy utwory banalne 
Liszta z tej racyi, że Lwów rzekomo nie rozumie 
Beethoyena, a za to przepada za tabiemi „arcy­
dziełami" i za tak głębokiemi utworami, jak „Ta- 
rantella11 Liszta. Miano mu nawet powiedzieć, że 
we Lwowie jest zwyczajem, iż do programu każde 
go fortepianowego koncertu powinna być wstawio­
na bądz „ Taran‘ell N Liszta, bądź jego „Oampa- 
nella". Inaczej Lwowianie maja bardzo złe wyobra­
żenie o fortepinniśrie. J dlatego to podobno p. La­
mond, który dniem wprzódy dawał koncert w Kra­
kowie i grał tam aż pięć utworów Beethoyena 
ułożył sobie taki katarynkowy program dla 
Lwowa.

Nas*em zdaniem rzeozą jest Dyrekoyi Fil­
harmonii zabezpieczyć artystów przyjeżdżających 
do Lwowa od podobnych doradzców i o ile możno­
ści wpłynąć na to, aby zagraniczni artyści ukła­
dali rozumne i poważne programy. 1 nie karm 'i 
nas utworami, przeznaczonemu dla ludzi zupełnie 
niewybrednych.

rubli na t. zw „w eksle skarbow e" płatne za 
dziew ięć m iesięcy. W eksle te m iały być prze- 
dewszystkiem  w ykupione z now ej pożyczk i, 
ty mozasem ponieważ w ogóle nie wiadom o, 
kiedy rząd rosyjsk5 ją otrzym a, przeto stara 
się on już teraz przedłużyć ioh termin p łat­
ności.

Podczas gd y  kurs papierów rosyjskioh 
spadł tak dotkliw ie, podni >sł się znacznie kurs 
rubli ps,p;erowyoh, co w yw ołało niemałą sen- 
sacyę. Pow odem  tej zw yżki kursu rubli jest ta 
okobczuośójĘ że fabrykanci wszyscy, m ający 
swe przedsiębiorstwa w pobliżu granicy pru­
skiej, potrzeoują pieniędzy na w ypłatę robotri- 
ków starają się w Berlinie zakupić jak naj­
większe ilości rosyjskich pieniędzy.

Na tutejszym  targu sytuacya znaczn ie się 
popraw iła, a z taktu, że kierownik minister­
stwa kolejow ego zdecydow ał się przyjąć depu- 
taoyę strejkująoej służby, wnoszą sfery g ie ł­
dowe, że strujk niebawem się zakończy.

Bank rolniczy w e Lw ow ie . (Dziś notujemy 
60 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 

gotowa od 8 -00 dc S‘20, żyto gotowe od 6 2 0  do 
6'40, owies obroczny gotowy od 6‘30 do 6’60, 
jęczmień pastewny od L 90 do 6 20. jęczmień bro­
warniany od 6‘40 do 6-76, rzeprk od 11-60 do 
11 76; groch pastewny od 6-80 do 7 10, groch do 
gotowania od 8 60 do 9-50, bobik od 6-S0 do 
6 60, koniczyna czerwona od 60- — do 68-— , koni­
czyna biała od 56-—  do 70-— , koniczyna szwedz­
ka od 60-— do 75 — , tymotka od 24'00 do 28 00.

Spirytus parnas Tarnopol gntowy od 33-76 do 
33‘76, na termina 34'25, eksfeontyugentowany od 
22-0n do 22 26.

Przy słabszym ruchu cery utrzymują się, tyl­
ko co do pszenicy tendeneya słabsza.

*  Z  kolai. Z porodu nadzwyczajnego napływu 
towarów i przez to spowodowanego przepełnienia 
składów, wprowadza się od dnia 9 listopada b r. 
aż do odwołania, ograniczenia, przewidziane w 
§ 56 ust. 2 regulaminu ruchu na wszystkich li­
niach, podlegających c. k. Dyrekcyi we Lwowie, 
a mianowicie. przesyłki i towary z wyjątkiem 
bydła i towarów, podlegających prędkiemu zepsu­
ciu, przyjmować się będzie tylko wówczas, jeżeli 
nadawca wynżnie ośw .dczy, że nadany towai 
złożony byó może na raz e na skład, aż do mo­
żliwej wysyłki. Towai y  przyjmować się bedzie 
tylko o tyle, o ile pomieścić się mogą na skła­
dach stacy ; kolejowych.

Ostatnie wiadomości.
N adzw yczaj smutna j asfc według dzisiej- 

szyob wiadomości, siyt^aoya Polaków pod za­
borem rosyjskim Po długim  ucisku zdjęto na­
gle kajdany i pozwolono bulać wszystkim  ż y ­
wiołom przewrotu, jakoteż ludowi, niemająctemu 
żadnego politycznego wykształcenia. Rząd ja k ­
by się zmazał, stuszował, ukrył się , je,k 
ket i patrzał, 00 m yszy będą robiły, D ol­
ne warstwy narodu i radykalna inteligen- 
oya, przeważnie w&zeohpolska poczęła hulać 
jak szalona, w w olnych od cenzury pism ach 
pisać takie rzeczy, ze musiano p rzyw rócić  cen­
zurę, a w końcu zapewne za podszeptem ajen­
tów berlińskich ctonugac się zupełnej autono­
mii dla K rólestw a Polskiego, osobnego Sejmu, 
słowem federacyinego stosunku z R osyą.

To, 00 m ogło Dyó uwieńczeniem  długiej 
pracy wśród swobód konstytucyjnych , m yszy 
zażądały odrazu, a wtedy kot w yskoczył z u- 
kryoia i ośw iadczył, że wszystko cofa, 00 dał, 
w szystkie sw obody odbierze i dalej jak  wprzó­
dy uciskać będzie.

O czyw iście  jest to na tc zrobione, aby 
w yw ołać powstań ie Moża Poteroburgowi pod­
sunął Berlin tę myśl! W  każdym  razie myśl 
szatańska, a w obeo niej stoi naród zupełnie po­
lityczn ie n iew yrobiony, przez wszeobpolaków 
i socyalistów  zdem oralizowany, dla b .irok raoy i 
m oskiewskiej żyw iący pogardę * oszołom iony 
dotychozasow em i powodzenis mi rewolnoyi.

Czyż można m ieć nadzieję, ża zachowa 
krew zimna 1 nie da si<? sprow okow ać? O b y ! 
ale niebezpieczeństw o jest w ielkie i dlatego 
powiadam y, że są to strasznie smutne wieści.
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(Deptsze porannej

K raków  W czora j odbyło się tu zgroma 
dzenie przeszło 600 nauczycieli z K rakcw s 
4  okolioznyoh powiatów , które uchw aliło rezo- 
luoyę przeciw  załatwieniu przez Sejm sprawy 
reg u la cji płac nauczyoielsrwa przez ufw orzeuie 
funduszu zapom ogow ego, jako środkowi dem o­
ralizującem u, a za zrównaniem płac nauczycie­
li z 3 najniższem i bategoryam i fuukoyonaryu-

z dniem 1 
przedłożone

r  Petersburg. W  ukazie oaiskim  z dnia 1C 
b. m. zaprow adzono stan w ojenny we wszyst- 
kioh dziesięciu polskich guberniach.

Petersburg, W  mieście panuje spokój, nie 
było najm n;ejszych zanurzeń, W  sobotę odbyło 
się piarwsze posiedzenie rady m inistrów pod 
przewodnictwem  W ittego.

Jak donoszą z Kirousztadtu, panuje w mia­
ście sp ok ó j; karabiny m aszynowe usunięto m ż 
z rogów ulio. Mniej także widać żołnierzy w 
mieśoie. Na rozkaz ministra marynarki będą 
zbuntowani marynarze wysłani w długą, uciąż­
liwą podroż morską pod nadzw yczajnym i w a­
runkami. W ładze prowadzą euergiozne poszuki­
wania za zrabowanem podczas rozruchów  m ie­
niono.

W  Odossie panuje spokój. Cudzoziem cy 
wraoają z ok iętów , na które uciekli.

W ybu ch łe  w W asylkow ie i sąsiednich 
wsiach rozruchy przeciw  ż jd o m  stłumiono.

Sti-ejk kolejow y w T jflis ie  skończył się.
W  W arszawie zorganizow ała się grupa 

kupców  celem Zwalczania strejków.
Kronsztedt. Załoga stojących w tutejszej przy­

stani na kotwicy okrętów wojennych zachowała 
podczas rozruchów zupełne posłuszeństwo wobec 
oficerów i bynajmniej nie objawiła skłonności do 
przyłączenia się do buntowników.

H elsingfors Książe Sw^lfl.opełk-Mirski ma 
zostać generał gubernatoi em Finlandyi w miejsce 
ks. Oooleńskiego, którego dymisyę car juz przyjsł.

Petersburg. Synod ogłosił ponownie list pa­
sterski, w którym wzywa rosyjski naród do za­
chowania spokoju, aby nie wybuchła wojna domowa

Paryż. W spółpracow nik  Echc de Paris 
rozm awiał z bawiąoym  tu w. ks. C yrylem , któ­
ry ośw iadczył, że tylko z powodu Tego w ygn a ­
nia z Rosyi. o jc iec jeg o  w ks. W łodzim ierz 
podał się do dym isyi.

Hr. W t t e  —  m ów ił w. ks. C yryl — jest 
człow iekiem  zupełnie odpowiednim  do uspoko 
jenia um ysłów w R osyi. Jeżeli niektórzy są­
dzą, ze chce on zostać prezydentem  republiki 
rosyjskiej, to przesadzają m ocno; W ;tte jest 
ozłowiekiera bardzo am bitnym , ale lojalnym  
sługą cara.

W iedeń D yreknye kolei państw ow ych 
w W iedniu, w Pradze, Pilznie, Lineu donoszą, 
że sytaacya w szęizią  jest korzystna Spóźnie­
nia są m meisze, personal praouje p lnie.

W  PrzedaruUnu uohwalono wozorai roz­
począć bierny opór na kolejach.

Budapeszt. D zienniki donoszą że podczas 
w czorajszych  demonstraoyi w P ięoiokościołech 
aresztowano 28 socyalistów . Liczba rannych 
w ynoui 40.

W iedeń. Dziś o 10 przedpołudniem  przy 
by ł na dw orzec kolei P ółnocnej król A lfon s 
hiszpański. Oozekiwali go  na dw orcu Cesarz, 
aroyksiążęta ' i liczni dygnitarze. U lice, którem ' 
król przejeżdżał, by ły  udekorowane. P -zed Bur- 
gien w ojsko tw orzyło szpaler.

K raków . W  pooiągu. m iędzy Tarnowem  
a K rakow em  umarł w czoraj nagl6 Zdzisław  
M ikułowski, współw łaściciel fabryki z p i d T a r -  
ucw a, jadący do K rakow a celem  porady le 
karskiej

Od kilku dni na tutejazy dw orzec p rzy ­
byw ają pociągi zapełnione osobam  , uciekają 
oomi z K .jow a  i Odessy; w tej liczb ie  znajdu­
ją  się osoby zam ożne, oraz bardzo w iele ży ­
dów. Przeważnie mają kartę kolejow ą do 
W iednia.

Policya  aresztowała trzech robotników 
Ferdynanda Zębatego, W ładysław a Inglinga  i 
Jakóba K uśnrerkiew icza, obw inionych o pob ;- 
oie kom isarzy p o licy i podczas demonstraoyi 
odbytej w niedzielę d. 6 bm.

póty żaane dobrodziejstwo, w ypływ ające z ma­
nifestów 16 s.erpnia i 30 października, nie Dę- 
dme na tych  ziem iach udziolonem  O urzeczy­
wistnieniu pokojow ych  zasad nie może b yć na­
turalnie m ow y w kraju, znajdującym  się w sta ­
nie roziucuów

Celem przywrócenie, porządku og*oszono 
stan wojenny we w szystkich guoerniach K ró ­
lestwa Polskiego. Tak więc przyszłość narodu 
polsk iego od niego sam ego zależy Rząd. który 
chce i nadal utrzym ać w  mocy rozpoczęte 
przez ostatnie czyny ustaw odaw cze rozszerze­
nie praw narodow ych naroau polskiego, zacze­
ka, aż naród ten uwolni się od polityczn ego 
wzburzenia, które opanowało K rólestw o Polskie, 
oraz przestrzega naród przed wstąpieniem  na 
drogę, której niebezpieczeństwo niestety poznał 
już nie po raz pierwszy.

H O T E L  G E O R G E ’A.
Przyjechali dnia 13 listopada. Hr. M. Bewo- 

rowski z Germakówhi. Hr. J. Tyszkiewicz z K ol­
buszów y. Br. J. Sobański z Rosyi. A. Garapich z 
Zagórza. K, Romański z Hrus.atycz. J. Goldstein z 
Katowic. A. Rampffe z Rzeczki. K. Marmoross z 
Karowa. A. Doschot z Pałauhicz. O. Kaczinowsk-, 
H. Kochańska, M. Sokulska i A. Przesmycki s K i­
jowa. W. Stanek z Rzędowiec. A, Kohn z Berlina. 
J. Bender z Ht-mburga. M. Pergameut z Odessy. 
B. Dwern.cka z fłodola, K. Bobd&nowiez z Osze- 
chlebów. 1

H O TE L FRANCUSKI 
Lw ów  -  Plac M aryacki 

'■‘ierwszorufdni, hotel e kotnforterr urządzony, pil- 
e^eńskarestauracya e pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu
Przyjechali dma 13 listopada J. Mrozowicki, 

Z Jollesowie i U Rimler z Kołomyi. W. Smalaw 
ski z Uherce P Augustynowicz z Woszczaniec A, 
Eutres z Riosteineuburga. E. Widąiewicz z W oł- 
cniowe. N Bosental z Borysławia. A Skibriewski 
z Ulecka. W  B ’.oćh z Paryża. A, Low, S. Heu- 
bium, A Frankfu.-ter i A. Hertlein z Wiednia M 
Kris z Tarnpwy. F. iłfaass z Aussigu. P. Mycielscy 
z Smomika. A Goldstein z Fonigshiitte. J, Ostrow­
ski ze Stanisławowa. K. Burzyńscy z Tiumacza. S 
Janko z Hoszan. R  Kruszewsai z Żółkwi. E. 
Kuschmarew z Symferopola S. Warmski z Droho­
bycza. F Kosseccy i Lośr iewic* z Kijowa, L Du 
wan z Rosyi. L. Lubcmifcjski z Ł Q,k

H O T E L  E U R O P E J S K I .
AI BERT SZKOWRON

Lwów Plac Taryack !
Prsyjeohali dnia 18 listopada L br. Briick- 

man z Mouaaterzec. A Pędraecy z Turki. W. Ste- 
fanus z Buczacza. P. Hoffman ze Stryja. Dr A 
Lisowski z Krakowa J. Bogdańska z Władypola 
W . Strzelecki z Nowoszyc. P. Bslazs z Jaworowa. 
H. Mierzyński z Bubowie. E o  S. Ehrl cb z Prze­
myśla P St.eglitz z Wiednia. J Bogdański z Za­
kopanego.

N  a  b  e  s  ł  &  ki e .
ftobryk* ta nie pochodci aoRodakoyi, ais bierac tez ona 

ca mą na siebie żadnej odj.-owiedcialnaśoi.

Już. nadszedł
znakomity m O bZ C Z  w in i ły  z dniem dz;siejszym 
się szynkuje. N a ftu la  l o e p f e r

PomieSZKanie na I szem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z przynaieżytościami, z meblami lub 
bez —  zarai do wynajęcia. Ulica Sykstuska 1. 46 
H H H M H m

Część ekonomiczna.
W iedeń I ł  sierpnia.

(Z .) B.enta rosyjska znów  spadła na g ie ł ­
dach berlińskiej i paryskiej i to bardzo zna­
cznie. Czteroproeentow a konsole rosyjskie no 
towano dziś na 871/, ,  a w ięc o 5°/0 niżej niż 
przed zawarciem  pokoju  z Japon j. Banki ber­
lińskie, utrzym ujące styoznośó z rządem rosy j­
skim, przedsiębiały dzn' olbrzym ie zaLupna 
interw encyjne rosyjskich papierów , ażeby za- 
pobiedz dalszej ich  depreoyacyi. P rzyczyn  dzi­
siejszego spadku kursu rosyjskioh papierów  
szukać należy n ietylko w strasznych w ypad­
kach, iakie się dzieją w głębi R osyi, ale tak­
że w pogłoskach, że rząd. rosyjski, nie m ogąc 
otrzym ać pożyozk i, stara s i j  j u* teraz o p ro ­
longatę sw ych zobow iązań płatnych w lutym 
i z początkiem  marca. W  maju b. r. jak wia-

szy państw ow ych, już począwszy 
stycznia 1906 r. Żądania te będą 
Seimowi.

Partya socyalno-dem okratyczna urządziła 
wozoraj w południe spacer dem onstracyjny za 
powszeohnem głosowaniem . Spoko,n  nie za­
kłócono.

C ze rn io w ce . Partya socyalno dem okraty­
czna urządziła wczoraj zgrom adzenie za po- 
wszechnem głosow anym . * Następnie o d b jł  s;ę 
pochód, a deputaoya robotników  wręczyła me 
moryai z żądaniem prezydentowi kraju, mar 
szalkowi i burmistrzowi.

Ptęciokoscio ły . Na wozoraj zwołane było 
zgrom adzenie partyi niezawisłości, na które 
przybyli p os łow e . Wekutek kontrdem onstraoyi 
sooyalistów mutiano wezwać wojsko do och ro­
ny przybyłych . Zam iast zg ro m a d ze n i zebrano 
się przed hotelem, gd&ie stanęli posłowie. W y 
głaszano przem ow y z balkonu, ktoryoh jednak­
że z pow odu hałasu nie styszauo. Gldy ze stro­
ny band e rp  partyi niezawisłości dano 4. strza­
ły  do sooyalistów, w yw iąz—a się ogólna bójka. 
\Viele osog jest rannych. Uiioam i przeciągają 
patrole.

W iudeń. Pod przewodniotwbm  hr G-ołu- 
ohow ski«go odbyła  Hię wczoraj w p ó ln a  rada 
m inisteryalna w sprawie komendy w ojskowej.

W iedeń, B ron Gr.utsch przyją ł deputa- 
cyę  przem ysłow ców  i ośw iedczył im, że rząd 
uczyni wszystko, ftby streik kolejow y rych ło 
się skończył, a za zezwoleniem  Cesarza wnie­
sie na pierwi-zem posiedzeniu R aay państwa 
projekt reform y w yborczej, ułożony w duuhu 
o z a s u  i będzie e ę  starał, aby ten projekt 
przeszedł w tej ostatniej sesyi.

(Depesze popołudniowe).
M ohylów . Żona radzoy m iejskiego Czer­

skiego w ykouaia onegdaj zamaoh na guberna­
tora K llngenberga, dwoma wystrzał&nr z re-

Cofnięcie swobód dla Królestwa polskiej-o.
Petersburg U rzędow y kom unikat p rzypo­

mina ukaz carski z 25 grudnia 1904, który po­
stawił zasadę stopniow ego wznowienia życia  
obyw atelskiego poduanyoh rosyjskich i tak da­
lej pow iada: Zarządzenia, poozyrion e z tego
powodu, dotyczy ły  także poddanych narodow o­
ści polskiej. Na podocew.e tyoh zarządzeń znie­
siono ustawy w yjątkow e, które tam owały sw o­
bodny rozw ój tej narodowości, a prawa jej zró 
wnano z prawami ludności rosyjskiej. W  ten 
sposób powstały reform y dotyozące szkoły, 
zismstw, adnruistracyi miejskiej i sądowej, 
które przez postanowienia kon?;tetu m .nistrów 
z 18 czerwca br. i przez ukaz z 30 kwietnia 
br. o wolności religijnej zostały ustalone- Dalei 
rozszerzono także na Polaków powszechne za­
rządzenia, dotyczące powołania przedstaw icie1! 
Indu do dumy pań-itwowej i zaprow adzenia 
wolności zgrom adzeń "W końcu P olacy w dniu 
30 października zostaL uznani jako wolni oby 
watcle. M7 ten sposób dano im zupełną m o­
żność ok&rania swej zdolności do w zięcia u 
dzis hi w w ielkiej pracy tw órczej.

Zapom inając zupełnie dawn e1 otrzym a­
ne dotkliw e nauki, p o lity cy  polscy , którzy 
kierują ruchem n aro iow ym  w K rólestw ie poi-- 
skitm , objaw iają dążenia, które są rów nie nie­
bezpieczne dla ludności polskiej, jak bez­
wstydne wobeo państwa rosyiskiego i skie­
rowane są ku oderwaniu Polski od państwa. 
Odrzuoaią t>ne myśl wsnóinej pracy z naro­
dem rosyjskim  w Uum .e i żądając w  całym  
sze-bgu zgromadzeń zupełnej autonom ii Poissi 
z osobną reprezentaoyą, dążą do odbudowania 
K róiestwa polskiego.

Pośród niob. stoją naprzeciw  siebie dwTe 
partye, m ianow icie sooyaliści i narodow cy. 
O bydw ie zgadzają się w tera dążeniu, strie ja - 
cem  w  głow ach kuku Lteratów, pum icystów  1 
m ówców Indowych, którzy starają się ludność 
porwnó za sobą. ÓV rozm aitych miastach ziom 
nadwiślańskich od oy ły  się liczne pochody ze 
sztandarami polskim i, przy śpiewaniu rew olu­
cy jn ych  polskich pieśni narodowych.

R ów nooześaie poczyna, się sam owolne w y 
pieram e języka państw ow ego naw et tam, gdzie 
u źyw -n ie  jego jest przepisane ustawą W  in ­
nych  m iejscach bundy robotników  i ch łopów  
rabują szkoły, państwowe m agazyny wódki, in- 
fatytucye kom unalne i niszczą przytem  wszelkie 
korespondtneye w języku rosyjskim . Przedsta­
w iciele władz lokalnych bronią energiczno! p o ­
rządku i bezpieczeństwa p u b liczn e g o ; przytem  
od roku przelew ają sw oją krew i padają ofiarą 
zbrodni politycznyoh. Rozum niejsza część spo­
łeczeństw a polskiego jest bezsilna w obeo w y ­
wieranego coraz bardziej nacisku ze strony or- 
gan izacyi rew olu cy jn y  eh.

Rząd nie aopuści do narażenia integral­
ności państwa. P rojekty 1 czy n y  powstańoów 
zmuszają rząd do oświadczenia jak najbardziej

Budapeszt 13 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogram ów). Psze­
nica na kwiecień 1906 r. 1 7 3 2 —-17‘34 żyto 
na kw iecitń  1906 r., 14 4 6 — 14 48; owies na 
kw iecień 1906 r. 1466— 14‘58; kukurndza na 
maj 1906 r. 14 20— 3422. — Rzepak na sier- 
p ’ eń 25 0 0 —26 20. — Oferty ne pszen ioę : do 
etateozne. — Chęć kupna : m*erna. —  Uspo­
sobienie: silne. —  Pogoda pochmurno.

G ie łda  południow a (troUałna 12 minut 30). 
Wiedeń 13 listopada

Marki 117 63, renta majowa 100 00, węgieiska 
renta koronowa 95 70, akcye anstr. zakł. kredyt. 
673-60, wąg. zakl, kred. 781 50, anglobaufeu 818.76, 
nnion banka 67i 00, bankvor6inp 567.60, Ikcderbanit 
442 60 kolei państw. 671’75 lombardy 123 76. akcye 
kolei Elbethal 452 60. fabryki broni 68S 00, tv fi­
rnowe 000 00, alpiny 586'0C Fima Mnraryi b8b 00, 
prag. Tov, żel. 2648 OG, fesy turecki- 147 00 rnluf 
264 26 Dsposobienie : silno.

L w ó w  18 listopada (Z isby handlowej). 
Oblionenie w waJuoie koronowo .
A k c y e  ** **tnkę: Kolej gal. Karola Lndei.a  pŁ 

460 Koron —.— do — Rolej  Lwoisko-Ozern.-JaMt* 
po 400 Hor. ii86. — no 696.—. Banku fci^oteosnego po 
SOO sir 66G.nO do 370.00. Akcye garbarń: w Eztuzowie 
po 40C kor. —•— do — •— . Tow. budowy r-agontw 
w Sanoku po 60t koron — 620 Bantu di* handii 
i prsemysłu po 400 t. do 260*—.

L le iy  z a b a w n e  ** lo c  F „ .a bipot. gaiio.
5 proo, Jos. w 50 lat. s 3.0 proc. rr‘-m. 3H bO dc 000,00. 
4 pól rroo. los t 50 lat 101.00 do 101-70, 4 jroo . iai 
w 60 iat 'o9-Ol' do 99-70 Ban :n kraj 4 i pół pri . lo» w 
61 lat 101.S * do 101.90. Bankn krrj. i  proo. los w 67 la - 
90-80 do 100.00 Tow. krad. Ga). *ien;*kie 4 proc. (I emi- 
syitl S9.8C do COCO, 4 rroo. !oe w 41 i d<5‘ la aol 99-80 
dr 100 00 1 proo, lo? lat 98 8'1 do 0150.

wolweru zraniła go w ram ię .  w brzuch. Czynu i stanow czego, że dopóki nowe rozruchy w zie- 
dokonała w salonie przy jęć gubernatora, uzy- | miaeh nadw: ilańakieh nie będą wstrzymane, 
skawozy wstęp pod przybranom  nazwiskiem j  dopóki ozęsó ludności dążąca za agitatoram" po- 
baronow ej M eiendorfowej. lityczn ym i nie odstąpi od swogo zaślepienia,

Rucn pociągów  ko lejow ych.
wa/nj od 1 majt T905 wedhi£ czai u irodkowo ■ europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowu :

Z Krakowa. Ss.31*, 1 3 0 ,  8 .4 0 * . 6/>0, 8.60, 6.25; 9.60* 
Z Rsessown.; 10 31.
Z Pedwołoosysa (na nwori* główny): Ż .3 0  7.20, 1150 

6.80,10.20*: na Podsamese: 2 .15 , 7.00 110 4, 5.15,
10 02* . ■

Z OiemiiT-iec; 12 2 0 * . 1 .4 0 , 8.10, 5.4-., 9.10*.
2i Kołomyi: 10.05 
Z 8tanisif w o wa 8.05.
2j Rawy i Sokala: 7 60 
Z Jaworow. : 8.18, 4.82,
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z L .1  ocmego 7-29, 1,1-45, 10 50*
Z Tuchli 3‘45 (od lf |0 dc 80'9)
Z Bełioa 5-00,

Odchudzą zc Lwowa:
Do Krakowa: 1£ 4 5 '  fl 2 ft, Z CC 4.16*, 8.H6, 8.S6*, 11.00* 
Do Kręglowa: 4.10,
Do Podwołoozyg. ■ dw. głów.: 2 .0 0 ,  8.80, 1055, 9.00* 

11.05*; i  Podgamcsa : 2.13 6.43, 11.11,9.28* U 24* 
Do O*erniowiaf: 2.51*. 2 .4 0 , 8.16, 9.20, 10.40*.
Do Btryji,: IV.O*
Do Rawy i 8ok*im. 7, 0*
Do Jaworowa: ^56. 6.58.
Do onjabora: 9.0C, 4.20,10.65*.
Do Kołomyi i Żydacaowa : 5.50.
Dc Prgem; śl- Onyrowa: 10,05* (od, 1/6 do 8<>|9).
Do Ławooeneg 7.80, 2.55, 8.25*,
Po bełgo*. 11.10.

Uw aja. _ Pociągi pośpietsne drukowane s* literami 
Unetemą pociągi nocne oanc nonę g ą wiagdk^. Pora 
nocą ho*y lię od godi. 8 wieesór do 5 raii 59 rano.

Na zbliżający się f i P 7 n i l  1 T i n i r i W  sprowadziliśm y ogrom y  wybór najpiękniejszych m ateryj Da konffikcyęm ęrką, któro, we w łasnych “ raoowniaoh po bardzo nizkioh
I J U o I U l l l l j  1  £ il  i Ł k J W j '  cenach wykonyw am y. —  Dlf. wp studentów kompletne wyprawy, i tk:  mundnry, płass. ze, bielizna, kołdry, koce i t. p. Ponadto pole- 

o»m y nasz kolo-alny wybór dywanów,  -hoduików,  porty er, firanek, kap i wieli innyi h.
nie w ykonywam y odw rotny pocztą —  Godni 

h4zsz|dd er waz eg o kraj. Domu towardwo^ekaportonege „JUTRZENKA**, Lwów. pasa! Miknageb*.

LI U l /  TT I L U m ( ) 1 0 U U O  TT J  JJA TT J  1 J  W l O J l i m B ,  I Ł U  t  U l  y ,  H U l C  l l . I ' .  X  G U H U U U  p i J i O -

Na prow lncyę w ysyłam y nasze pięknie ilu s tro w a n e  cenniki darm o I oo łatn ie , a k i id e  zleoe-
i ym zaufania osobom  udzitłam y chętnie kredytu.
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Smutne następstwa.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalasy).
E leo n o ra  do P aw ła  M urat.

Listopad...
„Aoh! ty niedobry, niepoozoiwy bracie, 

znowu nabroiłeś i wsadzili cię na odwaob... a 
oo gorsza, musisz cdslugiwaó jeszcze oaly mie­
siąc) dodatkowo...

.Jakie* to odwiedziny, niezgodne z regu­
laminem, pozbawiają oię swobody?

„Z pewnością nic oiekawego... Dziadunio, 
dowiedziawszy się o tej zwłoce, był bardzo nie- 
kontent, a mama zagniewaną na dobre... Pe­
wna jestem... lecz nie... nie powiem oi... Zre­

11) sztą... Słyszałam, jak mama mówiła do dziadzi: 
„—  Nie pojmuję, aby chłopiec inteligentny 

dał się do tego stopnia powodować!
„A  dziadunio odpowiedział na to...

„ —  Te stworzenia potrafią uwikłaó i trzy­
mają mocno w swyoh szponach, gdy widzą w 
tern dla siebie interes...

„Widzisz więc, *e zrozumiałam... Jest to 
zawsze ta sama panna z rudemi włosami i pod- 
malowanemi oozyma, którą widziałam w Ode- 
onie, do której uśmiechałeś się.

„Aoh! Pawełku, Pawełku, czyś się zasta­
nowił, *e my najbardzisj jesteśmy przez nią 
ukarani, zawiedzeni w naszej radośoi i na­
dziei ?...

„Wszystko ju* było gotowe na uozozenia 
twojego powrotn...

„Powinieneś był przez miłość dla nas byó 
grzecznym do końoa!... Wyobrażam sobie, jak

ojoieo musiał się zmartwić. Oozekiwał oię z ta­
ką niecierpliwością!

„Prawda, łe  żałujesz nieopatrznego krokn ? 
Znam twoje poczciwe seroe... i pewna jestem, 
że przeklinasz twoją nierozwagę i tę panią z 
rudemi włosami...

„A  więo nie mówmy jnż o tem... Ten mie­
siąc upłynie szybko, powróoisz do nas, a bę­
dziemy oię tak psuli i kochali, że nie zeohoesz 
jnż sprawiać nam nadal przykrośoi."

P a w e ł M u ra t do E leon ory .
Rouen, tc listopadeie.

.Kochana siostrzyozko-moralistko! Mą­
drość przez usta twoje przemawia. Byłem sza­
leńcem... przyznaję to, bijąo się w piersi ze 
skruchą... Czy oię to zadowala?...

„Nie odpisywałem oi tak długo, bo mu­
siałem najprzód bronić mojej sprawy przed oj­

cem, potem przed mamą, spowiadać im się z 
grzechów; otrzymałem wreszoie absolueyę. Nie 
przyszło mi to jednak łatwo i nie obeszło się 
bez obietnic i przysiąg uroozystyoh... Bóg mi 
świadkiem, że pragnąłbym szozerze je dotrzy- 
maó, leoz ozłowiek nie jest przeoież kamieniem 
bez ozuoia...

„Łatwo ci wyśmiewać się z rudych wło­
sów i z... malarstwa. Jesteś dziewczyną i poło­
żenia mojego zrozumieć nie możesz.

Gdy się ma niespełna lat dwadzieścia i 
wynudziło śmiertelnie przez rok oały pomiędzy 
stajnią i odwaohem, jakże tn troobę się nie za­
bawić, nie ugożoió przyjaciół... obojga płoi, 
przybywająoyoh naumyślnie w odwiedziny z 
Paryża ?

„Nie gderaj więc na mnie, siostrzyozko, 
pooałuj twojego dużego brata, który oię kooha 
serdecznie i który niedługo... bardzo już nie­

długo, bo za dni dwadzieioia trzy (obliozyłem 
je dokładnie) będzie w drodze do Paryża.

„A  wtedy — nieoh żyje swoboda!...
„Nie, ty sobie nie możesz wyobrazić, jak 

szaloną radośoią przejmuje mnie myśl o Pary­
ża, o bulwarze, o miłym zapachu gazu, jakim 
się tam oddyoha. A  z Paryża prosto do W er­
salu. Ucałuję tylko po drodze papę i przyby­
wam do was...

„Przygotuj zatem policzki —  musią byó 
rumiane i pełne... inaczej ich nie pooałuję. Sro­
ga kara, nieprawdaż?

„Dobranoc, koobana siostrzyozko, idę spać, 
aby sebit ozas skrócić.

Paweł*

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na tale- JEDWAB Tafle- JEDWAB JEDWAB SzMi- JEDWAB
za bluzki, suknie we w szystkioh cenach, jakoteś najnowsze ozarne, białe i kolorowe jedwabie Hennsbsrga od 60 ot. 

do *2r. 1136 za metr. Franoo i już oolone aż do domu. Wzory odwrotną pooztą. Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zurich).

Pierwszorzędna pracownia tapicerska firmy W . PRIM U S <& S. IG LICK I przyjm uje wszelkie roboty  
w zakrestapieerstw a wcho­

dzące.
H a n d e l  w i n  1 r i e l l h a t e a A w

Ludwika Juliusza Stadtmullera
prasy pl. Maryn o kim 5 Hotel Francuski,

i Marony tyrolskie, Daktele ma- 
P rokańskie, Figi smyrneńskie.

Leopold Wajgiel
profesor c. k. glmnazyum li. we Lwowie i honorowy 

obywatel m. Kołomyi
po długiej a ciążkiej ohorooia zasnął w Pana snem wieoznym dnia 

U-go listopada 1905 r. w 68 roku życia.
W smntkn pogrążeni żona, diieei i wnuczki zapraszają kre­

wnyoh kolegów i przyjaciół na obrząd pogrzebowy, który zią odbą- 
diie w poniedziałek dnia 18-go listopada 1905 r., o godiinie 8. po 
południu s domu żałoby pr«y ul. Sakramentek 1. 5 na cmentarz Ły- 
osakowski do grobowca familijnego.

Lwów, dnia 11 listopada 1906.
„OONOORDTA* A. Karkowski ul Sobieskiego L 10.

J O Z E F  S O B E K
urzędnik banku kra|owego

po krótkich a oiążkich cierpieniach opatraony żw. Sakramentami, 
■marł dnia 11 listopada 1905 r., w 53 rokm życia.

Bkeportaoya iwłok odbądiie sią w poniedeisłek dnia 18-go li­
stopada b. r. o godsinie ż. po poładniu a domu żałoby prsy ul. Oho- 
darowekiego Nr. 1. na rment.rz Łyczakowski, na który to smntny 
obrsąd w żalu pogrążona żona ■ daiećmi i Rodziną krewnyoh, kole­
gów zmarłego i pobożnych chrieścian taprai zają,

Lwów dnia 11 listopada 1905,
„OONGOBDIA* A. Karkowski, ul. Sobieskiego 1. 10.

Zygmunt Beksiński
słuchacz Akademii handlowej

pe krótkiej a ciążkiej chorobie, zaopatrzony żw. Sakramentami, usnął 
w Bogn dnia 12 go liitepada 1905 r., w 18 roku łyoia.

Obrząd pograebowy we Lwowie odbądiie sią w poniediiałek 
lala 18-go listopada 1906 rokn, o godsinie 8. po południa ■ domu 
żałoby prsy ul Lenartowiosa 1. 12 na główny dworzan c. k. Kolei 
państwowej skąd swłoki priewieaione sostaną do Sanoka i tamże 
dnia 15. listopada o godsinie 8 po południa s dworca c. k. Kolei 
państwowej na cmentarsu miejscowym pochowane sostaną, na który 
w smatku pogrążona rodsina — krewnyoh, kolegów i priyjaoiół la- 
prassa.

L»ów, dnia 12 listopada 1905.

5 kor. i więcej dziennego zarobku 5 kor.
_  -  Towarzystwo maozyn trykotowych

do pracy domowej. Posiukujemy osób płoi 
obojga do robót trykotowyoh na nasiej maszynie. 
Prosta i siybka robota domowa przez cały rok. 
Wiadomości priygotowawoie sbyteoine. Odległożó 

niema wpływu, sprzedajemy róboty.
Tow. mm  trylotowyci io  roDotj domowej.

THOS. H WHITTICK A Co. 
Praga, Petersplatz 7 , I — 3 8 7 .

■olooławlta B. Para eserwona. Obra- 
sak wipółoaeany narysowany a natury. 
■ tomy . . . .  2.40 

Dąbmskł A . Obecny proces przemiany 
podziału własności aiemskiej w G-alieyi

PłOTlch P. X . Nauka o sądach oywil 
ayeh 1 procedura oywilna. Tom II. Pra 
wo proceeown cywilne. Oiążó I. Nauka 
• Stronach i Zaatąpcaoh . . 6 - —
Poprzednio wydany Tom I. 9.—

Górski P. Z naszego sejmowania I. 
Potraeba smian i reform. II. Materya- 
t j .  Kartka a kroniki sejmowej. Dysku- 
sya o Zakopanem .  . 1 . 6 0

H abit W. Juliusza Słowackiego Samuel
Zborowski . . . .  2-— W oły n ia k . Spis klasztorów unickich 

Harold Polaki Osasopismo naukowe Bizylianów w wejewódstwie Wełyń- 
illustrowane, yołwiącone heraldyce pol-l akiem. Z 4 portretami . . 8.—
•klej, pod redakoyą Prof. Franciszka Wybór anegdot. Zawierający przeszło
Piekoaińakiego. Bok 1905 16-—

Jaka Joat nasza główna wada naro­
dowa 7 Praca konkursowa przei autora 
„Kilku myłli o pessymizmie11. Wyda­
nie trseoie poprawione i pomnożone 1.— 

Kolmlan •  Podróże i Polityka Ze- 
ssyt II. Z podróży do Kijowe. Z po­
bytu w Warszawie 8 —

L u b la ń sk i P . Do Monaoo. Powieść 3
Tomy . 8 — * j  u>

Ronnln A. Żywot ksiądsa Jana Maryi kżoie
Fiannsy, probossosa z Ars 4.— W oprawie płóciennej

8.6,0 najlepazyoh pouosająoyoh ane­
gdot, dowcipów, pieśni i wierssy o ko­
bietach, sądziach, lekarzach, ■ życia I 
duohownyoh, wojskowych, studontów 
i t. d. Wydanie drugie . . 8"20 |

Zapałowlcz H. Gatunkowożó w świa­
cie roślin . . . .  1.801

Zubrzycki J. Zwiąeła historya s stuki [ 
od n»jpierwszych jej sacsątków po cza­
sy najnowsze. Z 107 rycinami w te-

6 .-  
8 .-

M I L E W S K I  J . i ( Z K K K A H S K 1  W .

Polityka ekonomiczna
Dwa obsmerne tomy o 906 stronach.

Treść: Tom I. Nauki ekonomiesne, dobrobyt społeciny, polityka monetar­
na, po'ltyka kredytowa, mamiona dobrobyti, polityka komunikaoyjna, nbespie 
•senia, kwest; a robotnlosa. Tom II Polityka agrarna, polityka handlowa, poli­
tyka przemysłowa.

C ens ko ro n  16- — , w  opraw ie płóolennej ko ron  19.—  
ubyeU u  pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza Polska

W K R A K O W IE .
n i ii— i i m  ■ i s s s w  — —  ■ — — —

Redaktor o powi«dsiałny W a o ł a w  M a s ł o w s k i

mnm&mmmm 9 9 — m e w
D ro b n e  o g ło s z e n ia I

Skład Płócien Korczyńskich i 
bielizny gotowej we Lwowie Ha* 
lioka 10. Poleca kompletnie goto* 
we wyprawy ślubne wraz z po­
ścielą od złr 2 0 0 .

Pączki
codzleń  świeże w yborne p o  3 et. 
herbatników  lo n t  60 ct. p o le ca  cu­
k iern ia  k rak  Lwów, u l. F redry.
Wyborny miód deserowy kuraoyjny 

po 6 kor. „rarytas" miodoborów po 8 kor. 
6) hal. sa 5 klgr. franoo. Miód w pla 
strach 1 klg. 2 kor. Własna pasieka. Z: 
bl&sza- ki swr cam po 60 hal. Broszurki 
o miodzie darmo. KorzeniewiCZ aa  
naucz Iwanczany. ____

genzacyjua now ość!
proszą żądeć zeszyt 

okazowy nowej 
powieśoi p. t.

Bezpłatnie
powi

(Nienawiść a miłość
Adres wydawnictwa:

R. L A  N O A  U, Lwów, ulioa 
Czarnieckiego 8.

Nauki gry na fortepianie (kurs dla 
początkujących i wyższy) po bardzo przy- 

I stąpnych oenacb udziela u siebie lub w 
domu uosąc: oh sią Marya Miobońska 
Lwów, ul. Ssumlańskich 1. 6. parter

Orriinaljj fraicmti Mai
kuracyjny cała butelka zł. 3 ,5 0 ,  
pół 1.80, ćwierć 1 zł polaca han­
del Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul. Batorego 2 . W ysyłka  
od 2  butelek do każdej m iejsco­
wości.

(X»•**P
" 0
lB*

• 32.1®- N* O M
M
W

NA PORĘ ZIMOWA.
BABOHANT białe,
KAFTANIKI,
KALESONY,
POŃCZOCHY,
SKARPETKI,
KAMASZE,
Spódnice damikio włóczkowe,
OGRZEWACZE na żołądek, 
POŃCZOCHY myśliwskie

Kamizelki męzkie
włóoskowe ■ rąkawami.

Staniki włóczkowe
dla pań bez rąkawów do noszenia po 

sukni.

SKŁAD KOMISOWY
wyrobów trykotowyoh wełnianych ty- 
otemu profesora dra flUSTAWA JAEGE-
RA poleca sią ssozególnie osobom wą­
tłego sdrowia łatwo sią przeziąbiają- 
oym; oznaczono fabryozno ceny poleca 

handel
płócien i bielizny

Jana Riedla
w e L w o w ie , plac M iry s c k i. 

Na śądanie stetegółowe cenniki.

Potrzebny
majątek lasowy iglasty w Gali- 
cyi, na Bukowinie albo w pół- 
uocnych Węgrzech. Cena do 
3 0 0 .0 0 0  koron. Oferty: Biuro
dzienników Sokołowskiego Lw ów , 

Pasaż Hausmana. Nr. 9 .

Nowości otrzymane na ekład główny poleca

rnia Spółki wydawniczej polskiej i  Krakowie.
(Bachanek w o. k. Urzędzie pooit. kasy osietąd. 1. 869057). — Telefon 1. 629.

■szał rzymski dla użytkn wierny oh,
obejmujący caloroosne nabożeństwo po­
ranne . . . .  6 — 
W  osdobnej oprawie skórkowej se sło- 
conymi briegami . . 10.—

Małżeństwo
Będąo opiekunką 22-letniej panny, 

j katolioski, sieroty po fabrykancie, 
mającej 300.000 koron posagn 
szukam dla niej starająoego się,
Eoważnie myśląoego oiłowieka, 

tóryby jej mógł przygotować 
I miłą spokojną przyszłość. Oferty 
tylko w niemieokim języka niea- 
nonimowe proszę przesyłań pod 
adresem „Q essllsohafterlnu Bada- 

I pest, Postfaoh 126. Za dyskreoyę 
się ręoay

1 -  Roczniki nauk rolniczych Wyda-
wnietwo Towarzystwa dla popierania 
polaki ej nauki rolniotwa. Tom U, ze­
szyt I. . 6  —

Starowieyski F. Z dsiejów Stolioy 
św. »a Pontyfikatu Piusa YH 4.— 

Tarnowski St- Historya literatury 
polskiej. Toro VI osęść I. (Wiek KIK 
1650—1868). . . . 4.—

Wołynlak. Lista opatów basyliańskioh 
w Grodnie. Z 6 rycinami.  .  1.50

Związek nauczycielek
poleca nauczycielki przedmio­
tów szkolnych, muzyki, lęzy 
ków dająco lekcye w mle|«cu 
Jako tei nauczycielki, bony pol­
ki 1 cudzoziemki na wyjazd.
Zgłoszenia Klonowicza 7.

Do wynajęcia
W  pierw sze j w ill (D ylew skioh) 

booznej ulloy Kadeoklej zaraz
I. Bardzo eleganckie dla elektryosnego o-
świetlenia urządzone pestiesikanie o 9oiu 
pokojach, 2 przedpokojach, 2 łasienkaoh. 
wygodnych uhikacyaoh gospodarozyoh ■ 
ogrodem, mogąoe być podsielone na 2. 

pomieszkania.

Na myszy polne
Trucizny na m yszy polne
Gałki fosforowe  
Ow/eS stryohninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko mysiy, nie szko­

dliwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica stryohninowa

wyrabia

Lwowska fabr. d iem icz, „T le n "
Przy zamówieniu należy dołąozyó pozwo­

lenie władzy polityoz.

Dla 
uni­

knię­
cia ja­
kich- 
kol- 
wiek 

pomy­
łek nadmienia sią, że 

Art. Zakład rytowniczy
A .  Z  I G  M A N N A

Lwów, ul. Sykstnska 14. 
Wykonywa stampile kauczukowe i me­
talowe, oraz wszelkie grawury penaj- 
tańszych cenach. Dla nrsądów, sta­
rostw, banków, paraflj wogóle dla 
wsselkioh publioznyoh instytuoyj zna- 
____________ozny opust._______________

Mączka
N.a Ł  ą 'K ji

jest

żużlowa

r P. T. Obszarom dworskim ___

Waselinę żółtą i czarną naturalną
najlepssy środek do osyszosenia i konserwowania skór, 
uprząży, metali, maszyn eto. sa pobraniem poestowem 

wysyła
W pnszkaoh blasz, 4 5 kg. . . .  5 kor.

„ * 1 4g, . . . 1.20
W beoskaeh 4 25, f f , 100—209 kg. . f-0 kor. sa 100 kg.

P. T. Właścicielom gorzelń

wysyła jedyny stały smar do massyn po ras pierwszy I  
w kraju wyrabiany

Tłuszcz Tovoota
prsewyissający swoją smamośoią i wydatnośoią wsselkie 

podobne wyroby sagraaiozne.
W pusskaoh blasz. 4 5 kg. 5 kor. sa pobr. poost.

W beczkach 4 26, BO, 100 -  200 kg. 45 kor. za 100 kg.

B L A S K
K R A J O W A  F A B R Y K A  O Z E R N ID Ł A  i S M A R Ó W  IN Ź . W Ł A D , B IE C H O Ń S K IE O O  w  Jaśle.

Pr óba Jednorazowa wystarczy dla przekonania się o jakości i dobroci polecanych I starannić dobranych
najlepszych gatunków rumu i araku, mianowicie: j

R U M  K R A J O W Y
dobry aromatyczny, średnio mocny, Htr 88 centów.

RUM AMERYKAŃSKI
bardzo dobry, mocny i aromatyczny, litr 1 08  centów.

O L D  K U B A  R U M
wyborowy, stary mocny I aromatyczny, litr 1-28 osntów

RUM JAMAJKA
starszy, znakomity, mocny i“ ar matyczny, litr 1 4 8  centów-

RUM BREMSKI
z wanllją, przewyborny, mocny i aromatyczny litr 1*68 centów.

OLD JAMAJKA RUM
oryginalny, stary, mocny i aromatyczny, litr 2 0 8  centów-

A R A K  D E  G O A
biały, oryginalny, mocny i aromatyczny, butelka 1*60 centów, półbutelka 8 5  ct.

ARAK DE BATAWIA
delikatny, biały, wonny I aromatyczny, butelka 2*—  złr. półbutelka 1 złr.

ESENCYAPĄCZOW A
z prze wy bornym zapachem smakiem, jako dodatek do herbaty lub przyrządzenia wybornego pączu, 

butelka 1 6 0  cent.
Wymienione rumy I araki sprowadza wprost od producentów i sprzedaje tak w  butelkach oałych, po* 

łówkach i cwiartówkach, jakoteż i na miarę w każdej ilości, firma

JA N  M U S Z Y Ń S K I ,  L w ó w ,  G ro d z ic k ic h  3 .
Szczegółowe cenniKi na żądanie — Wysyłki na prowincyę poczlą i koleją. —  Cukierniom, reatauracyom,

kawiarniom i Kasynom stosowny rabat.

Thomasa
| Nauczycielka
z wyżzzam wyksitałoeniem mająca po­
ważne rekomentfacye poszukuje 
lekcyi w miejscu. Zgłoszenia Klono* 

wlozaJ7. ssśBfc1
_______ „Związek nauozyoielgkiMII W

uznaną najlepszym] i najtańssym nawozem 
fosforowym. TJżyć jej jesiose nsoina teras 
na oziminy jskolnawóz pogłówny, a rów­
nież dla siewu Jesiennego może być 
=  rozsianą, obecnie na surowe skiby. ; =

Pouozająoe bro*zurki i cenniki wysyła gratis i franko.
Jeneralny reprezentant

„ F a b r y k  F o s t a t ó w  T h o m a s a * *

Józef Karrach, Lwów
Jagiellońska 22.

I I  Baoznośó na znak gw iazda I I

Poleca 
Brow­
ningi, 
Bewol-

PRZfNiE I wery, 
siowy n au u c ę  1̂ , , ; .

*y,
Sohtt- 

nauery,
__________  Mause-

„  fJ.Dry-
lingi, Patrony, Boxery. 

Roboty r n s z n l l i a r s k le  wykonu­
je  najtaniej.

(to Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości!
Wystąp najlepasychjgił artystycznych.

Codziennie 3 5  nowe_senzacyjne komedye.

AKA DEM ICKA^
NAPRZECIW KAWIARNI 

SCHNEIORA

Gramophon salonowy, prawie nowy 
z 16 płytami za 4 0  Z ł. do spraada ia.
Lwów, ul. Bielona 1. 48 B. I. piątro drzwi 
Nr. 5.

OiWw przed naślailmlciteni!
zastrzeżone.

Papier s fabryki Braci Fiałkowskich. W ia ia r is ,


